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LIKWIDATOR
W rządzie obecnym jedynie p. 

Prystor, któremu przydzielono Mi- 
nisterjum Pracy, rozwinął energicz­
ną działalność. Tylko, że działal­
ność ta nie wychodzi na dobre ani 
Ministerjum, które oddano w pieczę 
p. Prystorowi, ani klasom pracują­
cym, dla których to Ministerjum 
stworzono.

Oto od przeszło 6 tygodni trw a na 
Śląsku Cieszyńskim lokaut 6000 ro­
botników w przemyśle metalowym. 
Pułkownik Prystor nie zdobył się 
dotychczas na gest, któryby skłonił 
przemysłowców do ustępstw, do za­
niechania szalonej myśli o pogorsze­
niu nędznej stopy życiowej robotni­
ków, do porzucenia prowokacyjnych 
zamysłów zgniecenia organizacji za­
wodowej robotników. P. Prystor jest 
tu  neutralny, nie przeszkadza ,,grze 
sił". A przecież minister pracy wi­
nien dbać o ludzi pracy, bronić ich 
praw  i interesów . 6 tygodni lokau­
tu  na Śląsku to — świadectwo ubó­
stwa dla Ministerjum Pracy.

Albo weźmy strajk szoferów w ar­
szawskich. Niewątpliwie: strajk ten
ma charakter swoisty, jest to strajk 
protestacyjny przeciw Komis. Rzą­
du w W arszawie. Formalnie biorąc, 
Min. Pracy nie ma tu  nic do roboty. 
Ale należy uwzględnić, że strajk 
przeciąga się i zaostrza się, że bez­
robocie kilku tysięcy szoferów nie 
jest rzeczą obojętną dla stolicy. Mi­
nisterjum Pracy, godne tej nazwy, 
z własnej inicjatywy, kierując się 
jedynie względami rzeczowemi i tro­
ską o ludzi pracy, podjęłoby się po­
średnictwa w zatargu. Ale nie po­
sądzamy wcale p. Prystora, by po­
dobna myśl mogła zakiełkować w 
jego głowie.

Jest on wogóle nietyle ministrem 
pracy, co likwidatorem swego urzę­
du. Cała jego dotychczasowa dzia­
łalność ma charakter wybitnie nisz­
czycielski, konfiskatorski. Za jego 
rządów wycofano ustawę ubezpie­
czeniową z Sejmu. Z jego polecenia 
zniesiono akcję pomocy t doraźnej 
bezrobotnym. On wreszcie rozpo­
czął i prowadzi-’ dod ziś dnia gene­
ralną ofensywę przeciw Kasom Cho­
rym.

0  pracy pozytywnej, twórczej nic 
dotąd nie słychać. I pracy tej nie 
będzie i być nie może, gdyż nie da 
się ona pogodzić z likwidatorską 
robotą dotychczasową. Ponieważ p. 
Prystor objął tekę ministra pracy 
dla celów czysto politycznych, nie 
mających nic wspólnego z potrzeba­
mi i zakresem  działania jego urzędu, 
to mrzonką byłoby sądzić, że na­
wróci z tej drogi.

W  ten sposób nietylko wyp_cza 
się istotę Ministerjum Pracy, jego 
założenia i zadania, nietylko rujnu­
je się jego dobytek wieloletni, ale 
podważa się wogóle jego byt. Bo 
jeżeli Min. Pracy staje się minister­
jum porachunków politycznych, a 
jednocześnie cała polityka rządów 
przesiąka coraz bardziej pierwiast­
kami reakcyjnemi i kapitalistyczne- 
mi, to Min. Pracy traci rację bytu.

I dlatego p. Prystor cieszy się taką 
sympatją całej prawicy bez różnicy 
odcieni politycznych. Nie idzie jej 
o same Kasy Chorych, które nie są 
najboleśniejszem cierniem w oku 
reakcji. Idzie jej o całą politykę spo­
łeczną, o wywalczone już reformy z 
ustawą o 8-godz. dniu pracy na 
czele, jakoteż o reformy, których 
gwałtownie domaga się klasa robot­
nicza, więc przedewszystkiem o u- 
stawę ubezpieczeniową. Min. Pracy 
przy obecnym ,,prystorowym“ kur­
sie polityki nie daje żadnej rękojmi 
poszanowania zdobyczy społecznych 
klas pracujących, jak o tern świadczy 
wojna z Kasami Chorych, a zarazem 
daje rękojmię, że dalszy rozwój u- 
staw odaw stw a społecznego będzie 
tamowany i traktow any po maco­
szemu. Ministerjum Pracy sprowa­
dza się do roli kopciuszka i nieuży- 
tka, by pewnego dnia zwinąć je, ja­
ko rzecz zbyteczną.

1 niech nam nikt nie powie, że 
przesadzamy, że malujemy djabła na 
ścianie. Być może, że „instrukcje" p.

KONFERENCJA W HADZE
Z KOMISJI FINANSOWEJ

Haga, 10 sierpnia. (PAT.). Komi­
sja finansowa konferencji haskiej ze­
brała się o godz. 10-tej rano. Dele­
gat rumuński Titulesco wyłuszczył 
pretensje swego kraju. Graham o- 
mówił zastrzeżenia Wielkiej Bryta- 
nji przeciwko świadczeniom w natu­
rze. Francuski minister Cheron na 
podstawie dokumentów odpowie­
dział na poprzednie wywody Snow- 
dena, wykazując, że procentowy u-

w Spa, został uwzględniony przy 
rozdziale ra t rocznych i że wszyst­
kie narody uczyniły ofiary ze swych 
obliczeń. Na przemówienie ministra 
Cherona odpowiedział Snowden, 
podtrzymując swą rezolucję, zgło­
szoną na pierwszem posiedzeniu i 
domagając się głosowania nad nią. 
Jaspar zauważył, że do głosu w tej 
sprawie zapisanych jest jeszcze kil­
ku mówców. Posiedzenie komisji

dział w odszkodowaniach, ustalony odroczono do poniedziałku-

OŚWIADCZENIE SN0WDEN‘A
Londyn, 10.VIII (PAT). Dzisiejsza p o­

ranna prasa londyńska podaje wywiad 
ze Snc-wdenem, udzielonym przez niego 
koło północy po zapoznaniu się z w y­
wiadem, udzielonym przez Briainda pra­
sie francuskiej. Snowden oświadczył, 
że o jje konferencja się rozbije, to od­
powiedzialność za to nie może spaść na 
barki delegacji angielskiej, jeżeli bo­
wiem nawet wytworzyła się taka sytu­
acja, w  której pięciu jest przeciwko jed­
nemu, to niekoniecznie ma to oznaczać, 
że tych pięciu ma rację, a ten jeden ra­
cji n ie ma. Owszem przew ażnie tak się 
zdarza, że racja jest po stronie mniejszo­
ści. Snowden przytoczył, że w kołach 
francuskich późnym wieczorem , jak sły­
szał, miało panować wrażenie, że dele- 
g-aq'a angielska tylko blufuje. Na to od­
powiada Snowden, że jeżeli Francja ma 
iluzję tego rodzaju, to lepiej niech za­
czeka na dalszy rozwój sytuacji. Nie

znają oni ludzi z Yorkshire — dodał 
Snowden z uśmiechem. Co do Wiado­
m ości o zamierzonym przez niego po­
wrocie do Londynu, o ile nie dojdzie do 
porozumienia, odpowiedział Snowden, że 
gotów jest opuścić Hagę w  każdej chwi­
li, gdy okaże się, że niema sensu dalsze 
pozostawanie. Snowden zakończył swój 
wywiad w  sposób następujący: „Mogę 
panom powiedzieć, że nie uważam sy­
tuacji za beznadziejną.

W  związku z tym w ywiadem  Snowde- 
na niektóre czynniki londyńskie wyra­
żają przypuszczenie, że wczoraj póź­
nym wieczorem  odbyło się jeszcze taj­
ne posiedzenie delegatów francuskich, 
belgijskich i włoskich, należących do 
komisji finansowej, na którem to posie­
dzeniu porozumiewali się oni co do e- 
wentualnych koncesyj, jakie możnaby 
poczynić Angijł, aby nie dopuścić do 
zerwania.

DWUDZIESTA PIATA ROCZNICA POCZĄTKU 
WALKI ZBROJNEJ PR0LETARJATU POLSKIEGO 

PRZECIWKO CARATOWI
P. P. S. OBCHODZIĆ JĄ BĘDZIE UROCZYŚCIE

W listopadzie r, b. upłynie dwa­
dzieścia pięć lat od chwili historycz­
nej manifestacji na Placu Grzybow­
skim w Warszawie, manifestacji, 
która była PIERWSZEM od upadku 
powstania 1863 r. WYSTĄPIENIEM 
ZBROJNEM LUDU POLSKIEGO 
PRZECIWKO NAJAZDÓWI CAR­
SKIEMU.

Centralny Komitet Wykonawczy 
Polskiej Partji Socjalistycznej posta­
nowił na posiedzeniu w dn. 26 czerw­
ca r. b. wezwać klasę robotniczą Pol-

K0MISJA POLITYCZNA ZESZŁA NA PLAN DRUGI
Haga, 10 sierpnia. (PAT.). Pod 

wpływem przesilenia na konferencji, 
wywołanego zdecydowanem wystą­
pieniem Snowdena w komisji finan­
sowej, rola komisji politycznej ze­
szła na plan drugi. W związku z po­
wyższą sytuacją korespondent PAT. 
w Hadze zwrócił się do najbardziej 
autorytatywnej osobistości w dele­
gacji francuskiej, od której otrzymał 
w powyższej sprawie następujące o- 
świadczenie: „Od samego początku 
powstania komisji politycznej, pre­

zes francuskiej Rady Ministrów, 
Briand, przypominał stale i w sposób 
stanowczy, iż prace, które wchodzą 
w zakres zadań komisji politycznej 
i podkomisji, któreby ostatecznie 
zostały utworzone, będą bezwzględ­
nie podporządkowane sprawie ure­
gulowania kwestji finansowych. Nie 
może więc być mowy o żadnym de­
cydującym fakcie w dziedzinie poli­
tycznej, dopóki prace komisji finan­
sowej nie doprowadzą do pozytyw­
nych rezultatów11#

NADZIEJA „WYBRNIĘCIA1
Londyn, 10 sierpnia. (PAT.). Ko­

respondenci dzienników angielskich 
w Hadze donoszą, że z wyników 
wczorajszej konferencji prywatnej 
delegatów Francji, Belgji, Wioch i 
Japonji, można wnosić, iż zastrzeże­
nia Snowdena co do świadczeń w 
naturze zostaną zapewne przyjęte. 
Również dość pocieszające wyniki 
dała dzisiejsza ranna konferencja ko­
misji finansowej- Ten optymizm po­

twierdza odpowiedź francuskiego mi­
nistra Finansów, p. Cherona na prze­
mówienie brytyjskiego ministra 
Przemysłu i Handlu p. Grahama, do­
tyczące świadczeń w naturze. Jak 
wiadomo minister francuski uznał, 
że stanowisko brytyjskie czyni kwe- 
stję otwartą a tern samem daje mo­
żność wybrnięcia z trudnego położe­
nia.

ski DO UROCZYSTEGO OBCHODU 
TEJ ROCZNICY.

„Plac Grzybowski11 — to symbol 
całej ideologji P. P. S. — łączności 
nierozerwalnej idei SOCJALIZMU 
I NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI.

Centralny Komitet Wykonawczy 
udzieli Organizacjom partyjnym do­
kładnych wskazówek co do samego 
obchodu, jego dokładnego terminu f 
jego charakteru. Służyć będzie zara­
zem wszelką potrzebną pomocą tech­
niczną.

SENSACYJNY LOT MACD0NALDA
UKŁAD 0 ZAKOŃCZENIE STRAJKU WŁÓKNIARZY

Londyn, 10 sierpnia. (PAT.). Dzi- I 
siaj przedpołudniem koła polityczne j 
i redakq’e Londynu zaalarmowane 
zostały sensacją i tajemniczą podró­
żą premjera MacDonalda, który od­
leciał samolotem rano z Lossiemouth 
w Szkocji, gdzie spędza wakacje, w 
kierunku południowym. Pojawiły się 
pogłoski, że premjer odleciał do Lon­
dynu, a nawet że już wylądował tam 
w południe. Tajemniczą wyprawę 
premjera łączono z konferencją w 
Hadze i przypuszczano, że MacDo­
nald znajduje się w drodze do Hagi, 
tymczasem okazało się,, że premjer, 
wylądowawszy w Edinburgu wcale 
nie poleciał dalej, natom iast przy­
był do Edinburga przedpołudniem 
delegat ministerjum Pracy, Wilson 
prowadzący układy o zakończenie 
strajku włókienniczego z przemys­
łowcami włókienniczemi Manches­

teru, przywożąc ze sobą 6-ciu dele­
gatów zrzeszeń przemysłowców włó­
kienniczych, MacDonald odbył naj­
pierw konferencję z Wilsonem, na­
stępnie zaś z delegatami przemy­
słowców, którzy przedłożyli mu pro­
pozycje co do ewentualnego zała­
twienia zatargu między pracownika­
mi i pracodawcami. Po konferencji 
około godz. 6-ej popołudniu p re­
mjer odleciał z powrotem do Lessie- 
mouth. Fak t przerwania przez pre­
mjera urlopu dla odbycia konferencji, 
oraz iście nowoczesny sposób prze­
prowadzenia jej, spotkał się w Lon­
dynie z ogólną aprobatą. Postępo­
wanie MacDonalda wzmocniło bar­
dzo poważnie jego popularność, i 
to nietylko w sferach robotniczych, 
lecz nawet przemysłowych. Ogólnie 
oczekują, że w poniedziałek lub wto­
rek strajk zostanie zakończony.

KRWAWE DEMONSTRACJE KOMUNISTÓW
W  BERLINIE

APELACJA W SPRAWIE ZAJŚĆ OPOLSKICH
Berlin, 10. VIII (Pat.I- Biuro Wolffa. 

W izbie karnej w  Opolu odbyła się 
wczoraj przy dużym napływie publicz­
ności rozprawia apelacyjna w  sprawie 
napadu na artystów polskich w  Opolu. 
Przewodniczył rozprawom dyrektor są­
du Gospod, oskarżał nadiprokuratoc 
Wolff. Na rozprawę w ezwano 18 świad­
ków. Jak donosi biuro Wolffa, przesłu­
chiwanie świadków dało obraz w yda­
rzeń taki sam, jak przy pierwszej roz­
prawie. Oskarżonym nie można było 
dowieść, że działali oni w porozumieniu 
ze sobą i że rzucali bomby cuchnące w 
sali teatru.

Po godzinnej naradzie sąd ogłosił w y­
rok, odrzucający apelację zarówno pro­
kuratora, jak również i poLsfco-katoli-

ckiego związku szkolnego i oskarżo­
nych, skazując ich na kary pieniężne 
po 50 mk, za zakłócenie spokoju, z za­
mianą w  razie niezapłacenia na odpo­
w iednie kary aresztu. Jeden z oskarżo­
nych został pozatem skazany za opór 
w ładzy na dalszą karę pieniężną w  w y­
sokości 20 mk. Oskarżonym pozwolono 
spłacać kary te w  ratach miesięcznych  
po 10 mk.

W  uzasadnieniu wyroku oświadczono, 
że polsko-katolicki związek szkolny po­
siadał niejako prawa gospodarzy w  sa­
li teatru w  dniu przedstawienia. Oskar­
żeni wtargnęli do tej sali bezprawnie, 
nie można im jednak było — jak oświad­
cza wyrok —  udowodnić działania w 
porozumieniu.

Berlin, 10 sierpnia. (PAT.). Dzi­
siejsze uroczystości 10-lecia konsty­
tucji republikańskich Niemiec, po­
przedzone były wieczorem krwawą 
awanturę. W okolicy dworca śląs­
kiego komuniści zorganizowali de­
monstrację antypaństwową- Prze­
ciągając ze śpiewem pieśni rewolu­
cyjnych, demonstrowali oni przeciw­
ko sztandarom Rzeszy, wywieszo­
nym już wczoraj na dworcu śląskim. 
Demonstranci zaatakowali patrol 
policyjny, złożony z 3-ch urzędników 
i ranili strzałami patrolujących poli­
cjantów, Jeden z zaatakowanych po­
licjantów zmuszony byl w obronie

własnej, użyć broni, zabijając jedne­
go z napastników i raniąc poważnie 
dwuch innych. Ton prasy socjalisty­
cznej jest coraz bardziej podniecony. 
Koła polityczne liczą się z możliwo­
ścią poważnych starć pomiędzy ko­
munistami a t. zw, sztandarowcami 
republikańskimi, którzy ze wszyst­
kich stron kraju przyjeżdżają na u- 
roczystości do Berlina. Komendant 
policji zawiadomił partję komunisty­
czną, która bez uprzedzenia władz 
policyjnych planowała demonstracje 
i pochody uliczne, że demonstracje te 
ze względu na bezpieczeństwo pub­
liczce, są zakazane.

W PARYŻU
Paryż, 10 sierpnia. (PAT.). W czo­

raj wieczorem, gdy władze zarządzi­
ły zmianę kierunku pochodu komu­
nistycznego, tłum zaatakował 3-ch 
policjantów. Nastąpiła wymiana

strzałów, w czasie której 2-ch poli­
cjantów odniosło rany, a trzeci zabił 
jednego z napastników i ranił dru­
giego.

ECHA ZAJŚCIA NA DWORCU PARYSKIM

Prystora nie idą tak daleko, jak na­
sze przewidywania i obawy. 
Być może, że jego odcinek frontu 
obejmuje tylko walkę z ^partyjnict- 
wem", ściśle z PpS. Ale stwierdzili­
śmy już przed kilku dniami, że ta 
walka z PPS. na terenie Kas Cho­
rych prowadzi z konieczności do u- 
padku Kas wogóle.

Podobnie się rzecz ma z M inister­
jum Pracy. Gdy się ogranicza dzia­
łalność urzędu do roboty likwidator- 
skiej, gdy. się zaprzęga urząd do ro ­

boty, nie leżącej wcale w jego zakre­
sie i jego celach — to siłą rzeczy de­
moralizuje się ten urząd i  podrywa 
grunt, na którym się opiera.

Toteż klasy pracujące muszą o- 
becnie baczną zwrócić uwagę nie­
tylko na poszczególne posunięcia 
w Ministerjum Pracy, lecz także na 
zasadniczą linję polityki rządowej 
wobec tego Ministerjum, linję pro­
wadzącą tę instytucję do zguby.

J. M. B.

Paryż, 10 sierpnia- (PAT.), „Le 
Matin" podaje, że wobec skarg stu­
dentów polaków za zachowanie się 
policji francuskiej w czasie zajścia, 
które powstało na dworcu północ­
nym w dniu odjazdu wycieczki stu­

dentów Politechniki W arszawskiej 
polecono centralnym urzędom poli­
cyjnym przeprowadzenie ankiety a- 
dministracyjnej dla wyjaśnienia, na 
kogo spada odpowiedzialność za te 
zajścia.

NIE BĘDĄ SIĘ GOLIĆ
Kowno, 10. VIII. (A.W.). Od szeregu 

m fesięcy pracownicy poczty i telegrafu 
w  Kowmie domagają się podwyżki płacy. 
Jednakowoż zabiegi pracowników do- 

itąd  były bezskuteczne. W ostatnich 
dniach na zebraniu pracowników zapa­
dła uchwała niezwykłego strajku: urzęd­

nicy i funkcjonariusze niżsi ośw iadczyli 
iż nie będą się golić do tego czasu ai 
podwyżka płac zostanie zatwierdzona.
W  motywach tej uchwały podali pra­
cownicy, i i  przy niskich zarobkach mu­
szą oszczędzać na goleniu.

UKRADŁ DOM
Nowy Jork, 10. VIII. (A.W.). Obywa­

tel Now ego Jorku niejaki Sulivam wpadł 
na pomysł niezwykle oryginalnej kra­
dzieży. Ukradł on m ianowicie dom 4-o  
pokojowy który rozebrał i przew iózł o 
kilkanaście mil od miejsca w  którym się 
znajdował i tam sprzedał za 200 dolarów  
jakiejś przechodzącej kobiecie. W łaści- 

jsi^L da*w iw. tym czasie gdy Suji-

van dom rozbierał był na spacerze.—“ 
Po powrocie gdy zobaczył iż pozostał 
mu tylko ogródek, nie uwierzył swym o- 
czom i omal nie postradał zmysłów.
Ukradziony dom po krótkiem  poszuki­
waniu został odnaleziony a oryginalny 
złodziej aresztowany.

Za kaucją zwolniono go z wiezienia.



V-TY DZIEŃ S T R A J K U  SZOFERÓW
W WARSZAWIE 

Wielki wiec szoferów

SKANDALICZNA GOSPODARKA P. SZPOTAŃSKIEGO
W TRAMWAJACH WARSZAWSKICH

Nie wiadomo naprawdę, za co p. 
wice-prezydent Szpotański bierze 
pensję w Magistracie. Na samorzą­
dzie nietylko się nie1 zna absolutnie, 
ale w dodatku nie zadaje sobie naj­
mniejszego trudu, ażeby chociaż po­
wierzchownie zatroszczyć się o sa­
morząd warszawski, o działy gos­
podarki miejskiej, które miały w ąt­
pliwy zaszczyt dostać się pod opie­
kuńcze skrzydła p. Szpotańskiego.

A więc p. Szpotański poczuł po­
wołanie do budownictwa... W tram ­
wajach wybudowano przy ul. Mły­
narskiej specjalny budynek szkolny 
dla dzieci tramwajarzy. To się jed­
nak nie podobało Magistratowi i po­
stanowiono do tego budynku na wio­
snę b. r. przenieść wydział ruchu 
tramwajów.

Wobec tego musiała nastąpić we­
wnętrzna przeróbka już gotowego 
gmachu szkolnego, ażeby go dosto­
sować do potrzeb Wydziału ruchu. 
Przeróbki te podobno kosztowały 
około 70 tysięcy złotych.

Po wykończeniu tej przebudowy 
p. Szpotański doszedł do przeko­
nania, że nie trzeba przenosić W y­
działu ruchu do gmachu szkolnego, 
lecz przeciwnie — trzeba wybudo­
wać nowy gmach dla tegoż W ydzia­
łu i najspokojniej w świecie zaczęła 
się budowa nowego gmachu naprze­
ciw Dyrekcji Tramwajów.

W ięc oczywista rzecz, p. Szpo­
tański przystąpi do nowych prze­
róbek gmachu szkolnego, aby do­
prowadzić go do normalnego stanu. 
To znów kosztować będzie około 70 
tys. złotych. 140 tys. zł, w tek spo­
sób będą wyrzucone w błoto, a

dzieci tram wajarzy jak nie mają swo­
jej szkoły, tak jej mieć nie będą.

Teraz nam się dopiero wyjaśnia, 
dlaczego okólnik Dyrekcji Tram wa­
jów domaga się po 34 zł. od tram wa­
jarza na letnie ubranie (!}, jakkol­
wiek wszelka odzież służbowa mu­
si być przez tę czy przez inną dy­
rekcję, dostarczana na koszt Magi­
stratu .

Otóż koszt tej odzieży wynosiłby 
właśnie sumę około 140 tys. zł.!!

Pan Szpotański chciał poprostu 
sprawą tak pokierować, ażeby tram ­
wajarze zapłacili ze swoich kieszeni 
za jego skandaliczną gospodarkę 
w tramwajach miejskich!

Pan Szpotański zajęty jest wyszu­
kiwaniem pałkarzy swoich z fabryki 
karabinów, Lilpopa, Parowozów i in, 
którymi obsadza posady w tram wa­
jach i w innych przedsiębiorstwach 
miejskich, lecz gospodarka miejska, 
dobro ogółu ludności W arszawy, 
odpowiednia gospodarka groszem 
publicznym nic a nic go nie obcho­
dzi.

Dalsza taka gospodarka miejska-— 
a nie jest ona lepszą w innych dzia­
łach M agistratu — musi d o p ro w a­
dzić do ruiny stolicę Państwa. W 
imię dobra publicznego proletarjat 
W arszawy domaga się bezwzględ­
nego, natychmiastowego ustąpienia
z M agistratu kliki BBS-owo - cha­
deckiej, żerującej na żywem ciele 
pracującej W arszawy. Rada miejs­
ka musi być rozwiązana, i muszą 
nastąpić natychmiastowe nowe wy­
bory, ażeby nie było za późno.

O. c.

Towarzyszce Marji Niedziałkow- 
skiej i Towarzyszowi Mieczysławowi 
Niedziałkowskiemu, z powodu śmier­
ci Matki, wyrażamy serdeczne współ­
czucie.

Redakcja, Administracja 
i Drukarnia ,,Robotnika".

P. MACKIEWICZ
o sytuacii między naród.

POLSKI
Poseł z „Jedynki" i redaktor „Sło­

wa" wileńskiego pisze o sytuacji obe­
cnej Polski zagranicą:

„Prasa polska przedstawia fakt zapro­
szenia Polski na konferencję w Hadze ja­
ko nasz sukces. Należy więc skonstato­
wać, te w tej roli ,jaką Polska •? ma tam 
odegrać, nietylko nie jest to sukces, lecz 
przeciwnie dotkliwe upokorzenie Polski",

„Nawet w sporze z karłowatą Litwą 
Kowieńską nie możemy kroku zrobić na­
przód, bo Francja nie nasze, lecz nie­
mieckie w tej sprawie interesy poparła".

„Że położenie międzynarodowe Polski, 
jest tak ciężkie, nie jest skutkiem bra­
ku talentów naszego mistoa, który nie­
wątpliwie swojemi osobistemi zdolnościa­
mi przewyższa o głowę wielu swoich cu-

ZDEMASKOWANIE 
OSZUSTA

Przed dziesięcioma diniami w  fabry­
ce maszyn „A via“ wybuchł stra jk  w o- 
bronie wydalonych delegatów  Berga i 
Stankiew icza.

S trajk ten  wybuchł w  skutek  w pro­
w adzenia w  błąd robotników  przez 
Berga, k tóry  pocSlszywał się oszukańczo 
pod Związek M etalowców, (ul. Leszno 
Nr. 53).

Pan ów zwiedził już progi w szystkich 
organizacji i ostatnio stosow ał ten .pro­
ceder, że udaw ał, iż wpisuje robotn i­
ków  do Związku M etalowców Leszno 
Nr, 53 z którem  nie m iał i nie ma nic 
wspólnego.

WYCIECZKA W  TATRY.
W ycieczka Zarządu Głównego 

T. U. R-a w Tatry  polskie i czeskie 
wyrusza z Dworca Głównego w W ar­
szawie 14 b. m. o godz. 21.40 Zbiór­
ka przed kioskiem „Ruchu", po p ra­
wej stronie o godz. 21-ej. Prowadzi 
tow. Rutkiewicz. Prosimy o punktu­
alne przybycie, celem zajęcia miejsc.

dzozicmskich kolegów, lecz skutkiem tej
ciężkości położenia, że ciągle przegrywa­
my".

Czekam y na  odpowiedź „Głosu Pra­
wdy", organu tejże „Jedynki", w yraża­
jącego poglądy djam etralnie przeciwne.

REFLEKSJE I OBRAZKI
SIEWCY NIEWOLI

Raz po raz słyszy  się łab czyi a 
wiadomość, że  ten otrzymał urlop 
przymusowy, a tamten dymisję, że 
liczba młodych emerytów i rozwią­
zanych instytacyj wzmogła się znów
0 poważną cyfrę. W miejsće ludzi 
dawnych przychodzą'ludzie now i...
1 tak się znów dzeje, ze z  tych 
ludzi nowych po pewnym czasie, je ­
den ł dziesiąty, już z pompą znacz­
nie mniejszą, musi odejść z powodu 
braku zbyt widoezriego potrzebnych 
w tym  wypadku kwalifikacyj, lub też  
zbyt jaskrawej obecności kwalifika­
cyj w każdym  wypadku niepożąda­
nych- Nazywają to niektórzy czysz­
czeniem i budowaniem. Nam się zda­
je, że jest to gruntowrte zanieczysz­
czanie i dezorganizacja życia pań­
stwowego i społecznego.

Gdy na świecie wszystko dąży do 
stabilizacji w możliwie szybkiem  
tempie, gdy wszyscy się tą stabili­
zacją szczycą i przechwalają u nas 
fatum jakieś złośliwe, osobowe, czy 
nieosobowe, uparło się szerzyć po­
czucie niepewności, zrywać ciągłość, 
niszczyć to, co jest, nie pokazując te­
go, ani nie myśląc o tern, co ma 
przyjść w mejsde rzfeczy zniszczonej. 
Kaprys złośliwy i w złośliwości tej 
uparty, bo pozatem nie mający żad- 
niego planu, zaciążył rtptd życiem. 
Żądają, aby nie GessieĄowi same 
mu się kłamać, lecz jego zawieszo­
nemu na tyce kapeluszowi.

Kaprys obecny, mianujący się nie- 
dusznie systemem i sądzący, że rzą­
dzi, największego wroga swego wi­
dzi w charakterze niezależnym, w 
nłenależniej myśli. Celem ofensywy 
jest łamanie charakterów. Chodzi o 
to aby wszystkie grzbiety się pochyli­
ły, aby głowy przestały myśleć, a usta 
mówić. Wolno będzie tylko wyciągać 
rękę. Rękom pozostawiona będzie au- 
tonomja, z której one zresztą, i bez 
tej aatonomji, i poza nią, obficie ko­
rzystają. Dla despotycznego kaprysu  
milszy jest zgięty grzbiet niewolnika, 
który jutro na wypadek klęski może 
skoczyć do gardła, od otwartego sło­
wa i dłoni niezależnego przyjaciela.

Charaktery ludzkie są jednym  z 
największych skarbów społeczeństwa, 
który powinno się chronić, rozwijać, 
wzbogacać. Na charakterach ludzkich  
wsparła się idea niepodległości Pol­
ski w latach niewoli i przetrwała do 
chwili wyzwolenia. Zaborcy, bystrzy  
i celowi w swojem działaniu, korum­
powanie i niszczenie charakterów u- 
ważali za zadanie, za środek, którego 
używać należy od lat najwcześniej­
szych, już w stosunku do dziecka, 
wstępującego w szkolne progi.

Wolność i charakter są wielko­
ściami, związanemi ze sobą. W spól­
ne wzrastają, rozwijają się wspólnie 
i na wspólne wystawione są niebez­
pieczeństwa i klęski.

Walka z charakterami jest ciężkim  
grzechem z państwowego punktu wi­
dzenia- Człowiek cywilizowany w 
charakterze widzi jeśli nie sprzym ie­
rzeńca, to zawsze przedmiot godny 
szacunku. Barbarzyńca upatruje w 
nim przeszkodę na drodze do zreali­
zowania despotycznych swoich ka­
prysów. Nie umie przekonać, bo sam 
nie wie, o co mu chodzi. Chce więc 
niszczyć.

Woli rządzić samotnie, bez jutra, 
na polu pokrytem  gruzami, niż współ­
żyć w społeczeństwie mocnych i wol­
nych ludzi, bo między nimi niema dla 
niego widoków, ani przyszłości.

W alka z charakterami, rozgrywa­
jąca się obecnie, jest posiewem nie­
woli i je j ducha. Jest walką z pod­
stawą, na której opięta się wolność 
państwa — z  wolnością ducha- Jest 
grzechem  — pewni jesteśmy, że bez­
owocnym i bezsilnym  — przeciw wol­
ności i  przeciw dutihowi.

W. J.

Na mieście, jak i w poprzednie dni, 
nie ukazała się żadna taksów ka. Roz­
goryczenie z powodu nieustępliwości 
władz jest w ielkie i potęguje się z go­
dziny na godzinę.

Popołudniu o godz. 3 w podwórzu 
W arecka 7, siedziby Rady Zawodowej, 
odbył się wiec strajkujących szoferów, 
zwołany przez pozostałe w  Bloku 3 
związki.

Zagaił wiec tow. Łuczak, przew odni­
czył tow. Rongenc. Imieniem Zw. Za­
wodowego Automobilistów przem awiał 
przewodniczący Zanządu Głównego ra- 
dżiy tow. Zawadzki Edward. Scharak­
teryzował on ostatnie komunikaty Ko- 
misarjatu Rządu, który miast uwzglę­
dnić słuszne żądania szoferów, bawi się 
w politykę. Jakgdyby 3 związki, ktere 
akcję prowadzą nie były widoczne, lub 
nie były znane w Warszawie. W dalszem 
swem przemówienia mówca powiada, iż 
Blok i Zw. Zawodowy Automobilistów  
wyzyska wszystkie możliwości porozu­
mienia się z władzami w sprawie akcji. 
Gdyby władze odmówiły omawiania słu­
sznych żądań szoferów, cała odpowie­
dzialność spadnie na nie.

Imieniem Zw. W łaścicieli Dorożek 
Samochodowych przem aw iał p. Wej- 
kum, z ram ienia Zw. Szoferów p. Mil­
ler.

Po sprawozdaniu Bloku odbyła się 
dyskusja, w której zabierali głos tow a­
rzysze z pośród strajkujących. Mówcy 
wypow iadali się za strajkiem aż do 
zwycięstwa i żądali rozszerzenia stra j­
ku na pozostałych szoferów, pracują­
cych w mieście.

Udział szoferów na wiecu był olbrzy­
mi.

Na zakończenie wiecu na  ręce prze­
wodniczącego, złożono rezolucję, która 
entuzjastycznie została przyjęta przez 
zebranych i przekazana Blokowi do 
wykonania,

Z ram ienia Kllubu Radnych P. P. S, 
przem aw iał jeszcze na wiecu tow. T a­
deusz H artleb. wskazując, iż tylko ta- 
kiem solidam em  wystąpieniem  jak obe­
cnie szoferów, można wywalczyć lepszą 
dolę dla klasy robotniczej.

Rezolucja przyjęta aa wiecu:
1) W iec protestuje przeciw  zarzu­

towi niemoralnego działania, jaki po­
staw ił nam Komisarjat Rządu W ar­
szawy, k tóry  traktuje nas ciężko p ra ­
cujący na wyżywienie rodzin, bez­
względnie i bezlitośnie. W tym zarzu­
cie Komisarjatu Rządu przejawia się 
uparta dążność do utrzym ywania n ie ­
hum anitarnych zarządzeń i wywoła­
nie  względem nas niechęci publicz­
ności.

2) Ubolewając, iż p. Min. Spraw 
W ewnętrznych gen. Składko wski 
dw ukrotnie uchylił się od bezpośre­
dniego w ysłuchania naszych postu la­
tów, wiec poleca Blokowi 3 Związ­
ków  zwrócenie się w tej spraw ie flo 
p. prezesa M inistrów oraz pp, Mini­
strów  Sprawiedliwości, Robót Pu­
blicznych i Pracy,

na mmi m m» w
DWIE MIARY-. |

sportowa i zawodowa
Onegdaj wieczorem  na pl. Marsz. 

Piłsudskiego sta ł samochód prywatny, 
na miejscu, na którem, według przepi­
sów policyjnych — nie wolno sam ocho­
dów zatrzym ywać. N adto samochód 
miał z przodu zam alow any numer, co 
również jest wykroczeniem, za k tó re  
autom obil norm alnie jest zatrzym yw a­
ny przez policję.

Policjant, którem u jeden z przecho­
dniów zwrócił uwagę na te w ykrocze-

„ROBOTNIK", niedziela U  sierpniir.

3) W razie niechętnego odniesienia 
się i tych wysokich funkcjonarjuszy 
państwowych do naszych postulatów, 
wiec upoważnia prezydjum do w y­
stąpienia do Trybunału A dm inistra­
cyjnego przeciw  odnośnym zarządze­
niom p. Komisarza Rządu m. W ar­
szawy.

4) W iec uchwala prowadzić w  dal­
szym ciągu akcję protestacyjną oraz 
wzywa kierowców do solidarnego wy­
trw ania w tej akcji.

5) W iec potępia ak ty  tenoru i sa ­
botażu, a jednocześnie wzywa k ie­
rowców d’o niepoddaw ania się an ar­
chistycznym podszeptom ze strony
żywiołów antypaństwowych.

* *
*

Dziwne zaiste zajął stanow isko w 
akoji szofreów prezes Rady Miejskiej p. 
Jaworowski. Zaprosił przedstawicieli 
Zw. W łaścicieli Dorożek do siebie, do 
gabinetu prezesa, na poufną konferen. 
cję.

Tam  miał oświadczyć, iż on i jego 
Związeczek „popiera" akcję szoferów, 
leoz m usiał się wycofać z Bloku, ponie­
waż strajk prowadzą „wywrotowcy", 
Jecz jeśliby k tóry  z  jego Związeczku nie 
popierał strajku, to zostałby wyrzucony 
z organizacji.

Jakże  jest właściwie, panie prezesie? 
Strajk prow adzą „wywrotowcy", a pan 
ma go po cichu popierać, a naw et z or­
ganizacji wyrzucać opornych? Dziwna 
„akcja". Na dwuch stołkach nie można 
siedzieć. Albo się popiera strajk, uw a­
żając go za słusizny, albo zwalcza się 
go. Ale jednocześnie popierać i nie po­
pierać nie można. I skądże to wzięło 
się odrazu tych „w yw rotow ców ??" I to 
w tw ierdzy p. Jaw orow skiego, w  stoli­
cy odrodzonego (tfu!) socjalizmu?

Cosik nie w porządku, panie preze­
sie! N iepraw daż?

# *
*

Dowiadujemy się, iż Zw. W łaścicieli 
dorożek samochodowych z oferty p. J a ­
worowskiego nie skorzystał i postano­
wił tem usilniej akcję szoferów po­
przeć.

* *
* .

W dnśu 10 b. m. mai wiecu kierowców  
m .  st. Warszawy, przy ulicy Wareckiej 
Nr. 7, została zebrana ma fundusz zapo­
mogowy dla pozbawionych pracy i  naj­
bardziej potrzebujących — suma zł. 
480 gr. 23 (czterysta Osiemdziesiąt zł, 
23 gr.) oraz 2 szylingi austrjackie, oraz 
kwit prywatny na zł. 15 (piętnaście). 
Wybrany jednogłośnie ma przewodni­
czącego Komisji zapomogowej p. Karol 
Weykum wiceprezes Zw. W łaścicieli 
dlc rożek samochodowych.

W skład Komitetu Zapomogowego 
zoctuda powołani: 1) r. prezes Zw. Au-
tomobiłisżów Jan Łuczak; 2) p. Anliela 
Bełza; 3) p, W ładysław  Bcanbala.

Komitet Zapomogowy na tem miej­
scu składa serdeczne podziękowanie 
wszystkim ofiarodawcom.

Informacje dotyczące zapomóg, oraz 
dalsze składki przyjmuje Komitet Za­
pomogowy, Koszykowa 46, tel. 303-93.

nia, nie zareagow ał na to, jak powi­
nien według przepisów, i posiadacz s a ­
mochodu, jakiś major, spokojnie poje­
chał dalej po tem podwójnem złamaniu 
przepisów, naw et niezaczepiony przez 
policjanta.

Każdy szofer zawodowy grubo za ta ­
kie zlekceważenie przepisów musiałby 
zapłacić. Że to  jednak był wojskowy 
sportsman — to mu wolno widocznie 
gwizdać na przepisy, za k tóre surowo 
karze się ludzi pracy.

Numery policjanta i samochodu za­
notowaliśm y i, w  razie  potrzeby, goto­
wi jesteśm y nimi służyć.

MANFRED KYBER.

W ielka chwila
Mały ptaszek siedział w klatce i tęs- 

knemi oczyma spozierał w blask słone­
czny. Był to ptak śpiewający, a działo 
się to w państwie kullturalnem—w każ­
dym razie w takiem, które się tak zwało.

W błękitnej dali widniały błękitne gó­
ry-

„Za górami leży południe", myślał pta­
szek, Raz jeden tylko przeleciałem tę 
drogę. I więcej już nigdy".

Dalekie góry zda się były tak blisko. 
Tęsknota przybliżała je tuż przed kraty.

„Tak blisko są", rzekł ptaszek. „Gdy­
by tylko krat nie było, gdyby drzwi się 
tylko raz jeden otwarły — jeden jedy­
ny raz. Wówczas nadeszłaby wielka 
chwila i kilkoma uderzeniami skrzydeł 
byłbym poza błękitnemi górami.

Ciągnęły żórawie. Skroś powietrze Je­
sienne rozbrzmiewał ich krzyk żałosny, 
żaląc się i wabiąc. Było to wołanie ku 
południowi.

Zniknęły za błękitnemi górami.
Mały ptaszek bił skrzydłami o kraty.
Nadeszła ćima i mały ptaszek ucichł. 

Śnieg spadł na ziemię i błękitne góry 
zszarzały. Droga na południe leżała w 
chłodzie i mgle.

Przechodziło wiele zim i wiele wiosen. 
Mijało wiele lat. Góry błękitniały i zno­
wu szarzały. Ptaki wędrowne wracały z 
południa i ciągnęły na południe. Mały 
ptaszek za kratami czekał na wielką 
chwilę.

I nastał jasny słoneczny dzień Jesien­

ny. Drzwiczki klatki były odemknięte. 
Przez nieuwagę pozostawiono je o tw ar­
te. Z dobrej woli ludzie tego nie czynią.

W ielka chwila nadeszła. M ały p ta ­
szek drżał z radości i wzruszenia. O- 
strożnie i lękliwie zatrzepotał skrzydeł­
kami i pofrunął na pobliskie drzewo- 
W szystko wokoło mąciło go. Nie był 
już do tego przywykły.

W błękitnej dali w idział b łękitne 
góry.

Atoli w ydawały się teraz tak  bardzo 
daleko. Zbyt daleko dla jego skrzydeł, 
k tó re  przez la ta  całe nie poruszały się 
już za kratam i. Ale to musiało się stać! 
W ielka chwila nadeszła.

Mały ptaszek zebrał całą swą odwa­
gę i wszystkie siły i rozpostarł skrzydła 
szeroko, szeroko, do lotu na południe, 
za błękitne góry.

Ale doleciał jeno do najbliższego ke- 
naru. Czyżby jego skrzydła skarlały  w 
ciągu tych długich la t?  Czyżby coś in­
nego w nim samym skarlało? Sam tego 
nie wiedział. Błękitne góry były daleko, 
nazbyt daleko dla niego.

Cicho pofrunął tedy z powrotem do 
klatki.

Ciągnęły żórawie. Skroś powietrze 
jesienne rozbrzmiewał ich krzyk żałos­
ny, żaląc się i wabiąc. Było to wołanie 
ku południowi.

Zniknęły za błękitnem i górami.
Mały ptaszek spuścił główkę i skrył

ją w  skrzydłach.
W ielka chwila minęła.

Tłum. z niemieckiego
M. G.

J ULJ A S I P A Y Ł Ł O W A
zmarła po długich i ciężkich cierpieniach w sobotę lO sierpnia r.b.

N abożeństw o żałobne odbędzie s ię  w e w torek , 13 sierpnia r.b. w k ościele  św. 
A leksandra przy placu Trzech K rzyży o go d z. 10.30 rano, poczem  nastąpi eksportacja  
zw łok na cm entarz pow ązkow ski.

Córki, siostra, zięciowie, szwagier, 
rodzina
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KRONIKA POLITYCZNA
KONFISKATA „CZĘSTOCHOWIA- 

NINA".
Starostwo Powiatowe w Częstocho­

wie skonfiskowało nr. 32 organu Często­
chowskiego Okręgowego Komitetu Ro­
botniczego PPS. „Częstochowianin". — 
Konfiskacie uległy: „Mały feljeton" i 
wezwanie dio składek na fundusz obro­
ny „Częstochowianina" przed konfiska­
tami.

INAUGURACYJNE POSIEDZENIE 
DELEGACJI DLA ROKOWAŃ POL­

SKO-RUMUŃSKICH.
Wczoraj o godz. 1 p. p. w prezydjum 

Rady Ministrów rozpoczęte zostały ro­
kowania handlowe polsko - rumuńskie 
inauguracyjinem posiedzeniem, które za­
gaił w zastępstwie min. Zaleskiego, dyr. 
dep. konsularnego p. J. Lukasiewicz.

Właściwe rokowania rozpoczną się 
dopiero w poniedzifłek w min. przemy­
słu i handlu pod przewodnictwem dyr. 
S ok ołowiski ego.

NOWI EMERYCI.
Ostatni numer (13) Dziennika Perso­

nalnego Ministerstwa Spraw Wojsko­
wych przynosi nową, dosyć dużą listę 
oficerów zemerytow amych.

Lista ta zawiera 286 nazwisk, pomię­
dzy innemi emerytem został kapitan 
Czermański, znany malarz - karykatu­
rzysta. P. Czermański liczy obecnie 27 
lat!

Tenże sam dziennik zawiera drugą 
listę, znacznie bogatszą, bo zawierającą 
aż 670 nazwisk oficerów zwolnionych 
ze stanowisk z równoczesnem oddaniem 
do dyspozycji właściwych dowódców 
O. K.

Są to więc kandydaci na emerytów w 
najbliższej przyszłości.

POWRÓT PREMJERA.
iPremjer Świitalski powraca d. 18 b. m. 

* zagranicy. W związku z tym powro­
tem znowu pojawiły się w prasie, zwła­
szcza prowincjonalnej, pogłoski o mają­
cej nastąpić zmianie na stanowisku pre- 
mjera. Jako kandydatów na premjera 
prasa wymienia b. wojewodę Bnińskie- 
go, Ministra Skarbu Matuszewskiego i 
gen. Sosnkowskiego.

UZNANIE
DLA ..DZIENNIKA LUDOWEGO"

Bratni nasz organ we Lwowie „Dzien­
nik Ludowy" ulega ciągłym konfiska­
tom, wyrządzającym oczywiście pismu 
dużo szkód materjalnych.

Ale oto czytamy w ostatnim numerze 
„Dziennika Ludowego", że w dowód 
uznania za jego śmiałe i ofiarne stano­
wisko w obronie praw klasy pracującej, 
pracownicy gminni Lwowa złożyli ze­
brane samorzutnie 300 zł. na częściowe 
pokrycie strat w tej walce. Ofiarodaw­
cy wzywają kolegów i ogół klasy pra­
cującej do dalszych składek.

Ten piękny odruch ze strony pracow­
ników jest satysfakcją moralną dla 
„Dziennika Ludowego", tryumfującą nad 
konfiskatami i stratami materjalnemi.

6.000 robotników w ogniu walki
ZLOKAUTOWANI ROBOTNICY NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM PRZYGOTOWANI SĄ NA WSZYSTKO,

LECZ DYKTATURZE PRZEMYSŁOWCÓW NIE ULEGNĄ

PRZEGLĄD PRASY
Lokaut w przemyśle metalowym 

na Śląsku Cieszyńskim, który objął 
z górą

6.00 robotników,
trw a w dalszym ciągu bez jakich­
kolw iek w ażniejszych zmian. P rze­
m ysłow cy w ystąpili do w alki w silnie 
zw artym  froncie, aby za najdroższą 
cenę narzucić robotnikom

warunki wprost niewolnicze
j rz e z  siebie podyktow ane. Żadna 
sum a pieniężna, w ydana na złam anie 
robotników , nie odstraszy  bielsko- 
bialskich dyktatorów , byle tylko z tej 
w alki wyszli jako tryum fatorzy, k tó ­
rzy zmusili robotników  do przyjęcia 
w arunków  pracy  i p łacy  przez siebie 
podyktow anych, gdyż w ten  sposób 
chcą gw ałtem  w ydrzeć robotnikom  te 
w szystkie zdobycze, k tó re  robotnicy 
długoletnią ofiarną w alką osiągnęli. 
Przem ysłow cy prow adzą tę  w alkę 
pod hasłem :

„przeprowadzenia porachunków 
z robotnikami"!

Obecnie jest to już publiczną tajem ­
nicą, że próba złam ania organizacji 
robotniczej i w ydarcie gw ałtem  do­
tychczasow ych zdobyczy postano­
wiona została jeszcze w m arcu i to 
w pierw szym  rzędzie na teren ie  Ślą­
ska Cieszyńskiego i, gdy zostanie 
przeprow adzona z pow odzeniem  dla 
przem ysłow ców  —  to w ówczas te 
m etody w alki m ają być zastosow ane

w całem państwie
i kolejno we wszystkich gałęziach 
przemysłu. To jest cel i zasada poli­
tyki podyktowanej przez „Lewia- 
tan a”.

Dnia 5 b. m. przyjechał do Bielska 
tow. poseł Topinek i po naw iązaniu 
przez niego stosunków  z odpów ie- 
dniemi czynnikam i w  Bielsku, na je­
go in terw encję rozpoczęły  się roko­
w ania z przem ysłow cam i, w k tó rych  
b io rą udział delegaci robotników  pod 
przew odnictw em  tow. posła Topin- 
ka, przedstaw iciele Zw iązku p rze­
mysłowców, inspektorzy  p racy  i 
p rzedstaw iciele s ta rostw  z B ielska i 
Białej. Rokow ania prow adzone są 
w nadzwyczaj

trudnych warunkach,
gdyż przemysłowcy uprawiają nie- 
praktykowany dotychczas

sobotaż,
gdyż nad każdą wysuniętą przez de­
legację robotniczą propozycję pro­
wadzą w nieskończoność przew leka­
jące się narady, po to jedynie, by tę 
propozycję w sposób prowokatorski 
odrzucić.

W  dniu 7 b. m. doszło do bardzo 
ostrego s ta rc ia  i był m oment, że zda­
wało się, iż rokow ania zostaną ze r­
w ane i w alka w  ostrej form ie będzie

w dalszym  ciągu prow adzona. Tow. 
poseł Topinek po porozum ieniu z de­
legacją w ysunął następujące, już 
zm odyfikowane żądania: 1) p rzem y­
słow cy znoszą lokau t i w szyscy ro ­
botnicy bez jakichkolw iek w yjątków  
pow racają do pracy. Z powodu obec­
nego zatargu  nie będą stosow ane 
prześladow ania; 2) w szystkie p ostu ­
laty  obecnie obowiązujące, a k tó re  
osiągnięto, na podstaw ie dotychcza­
sowych umów zbiorow ych pozostają 
nadal w mocy; 3) p łace minimalne 
Pędą podw yższone o 10, inne zaś 
p łace zasadnicze o 5% . Ceny ak o r­
dowe i prem je podw yższone będą w 
tej samej w ysokości procentow ej, jak 
staw ki zasadnicze; 4) z dyrekcją fa ­
bryki U rban i B revillier w  U stroniu 
po zaw arciu  um owy zbiorowej będą 
przeprow adzone odrębne układy  w 
celu przyw rócenia obniżek cen a- 
kordow ych i premji, k tó rych  doko­
n an o  w tym  okręsie  czasu, k iedy  fa ­
bryka m iała m ałą ilość zam ów ień i 
skutkiem  tego zarobki tak  się obni­
żyły, że pow ażna ilość robotników  
zarab ia zaledw ie 20 zł. na tydzień; 
5) um owa zaw arta  będzie na 8 m ie­
sięcy, t. j. do dnia 31 m arca 1930 r. 
z jednom iesięcznem  obopólnem  w y­
powiedzeniem .

Przemysłowcy po bardzo długich 
naradach

odrzucili powyższe żądania
z tern zastrzeżeniem, że umowę mogą 
zawrzeć na 8 miesięcy bez podwyżek 
płac i że lokaut będzie tylko czę­
ściowo zniesiony, gdyż wszystkich 
robotników nie mogą przyjąć do p ra­
cy rzekomo z powodu braku surow­
ców i t. p. To prowokacyjne stano­
wisko przemysłowców zelektryzo­
wało najspokojniejszych ludzi i tylko 
dzięki opanowaniu sytuacji, mając 
n.a względzie interesy zgórą 6.000 lu­
dzi, którzy stoją w walce, nie doszło 
do niepożądanych wystąpień.

Tow. poseł Topinek złożył nastę­
pujące oświadczenie w imieniu dele­
gacji robotniczej, k tóra reprezentuje 
przeszło 6.000 zlokautowanych: 

„Wobec przedstawicieli Rządu 
stwierdzam, że robotnicy wysunęli 
żądania, ponosząc wielkie ofiary, tak 
dalece umiarkowane, że istniała 
możliwość zlikwidowania konfliktu, 
ale przemysłowcy w brutalny sposób 
je odrzucili, prowokując walkę! J e ­
żeli na tę okoliczność prowokacji 
zwróciłem uwagę, to z tego względu, 
że przemysłowcy za wszelką cenę 
chcą do fabryk

wprowadzić łamistrajków,
których wczas rano przywożą w au­
tach z innych miejscowości jak np. 
z Chorzowa, a których robotnicy do 
pracy nie dopuszczą. Przemysłowcy 
zamierzają doprowadzić
do dzikich ekscesów i rozlewu krwi,

co im się nie uda. W skazałem na 
prowokację przemysłowców wobec 
przedstawicieli Rządu, aby ci mieli 
możność złożenia prawdziwych re ­
lacji swoim zwierzchnim władzom, 

i gdyż robotnicy będą odpierać zaku­
sy przemysłowców

wszystkiemi środkami,
jakie mają do dyspozycji. Już dziś 
przemysłowcy rozszerzają pogłoski 
orzy pomocy prasy im usłużnej, że 
walkę tę prowadzą wywrotowe i an­
typaństwowe czynniki ze Związku 
Metalowców. Cel jest jasny:

wywołać zaburzenia, 
zgnębić robotników i w ten sposób
zakończyć sprowokowaną walkę. To 
się

przmysłowcom nie uda,
gdyż na te wszystkie prowokacje je­
steśmy przygotowani i mamy świad­
ków ich postępowania w przedsta­
wicielach Rządu, obecnych przy ro­
kowaniach.

„Ze Związkiem przemysłowców 
nadal rokowań nie będziemy prow a­
dzili, gdyż nie pozwolimy się prowo­
kować, ani też bagatelizować. Zwró­
cimy się do każdej firmy osobnem pi­
smem i z każdem przedsiębiorstwem 
zawrzemy odrębną umowę, jak to 
było z firmą Menzel w Bielsku. For­
ma walki zostanie zaostrzona, a na­
w et pójdziemy tak  daleko, że z fa­
bryk wyprowadzimy uczniów i praw ­
dopodobnie przygotujemy

strajk generalny
wszystkich gałęzi przemysłu na Ślą­
sku Cieszyńskim. Lokal, w którym 
prowadzone są rokowania opuszcza-

i tmy .
Oświadczenie tow. posła Topinka 

wywołało tak u przemysłowców, jak 
przedstawicieli rządu konsternację. 

Delegację zatrzymano w lokalu i 
przemysłowcy rozpoczęli swoje na­
rady, k tóre tym razem trw ały k ró t­
ko, a p. inż. inspektor pracy Barto- 
nec oświadczył, że przemysłowcy ro­
kowania chcą nadal prowadzić. W 
dniu 8 b. m. konferowano z inspekto­
rem  pracy, dnia 9 b. m. odbywają 
przemysłowcy swoje zgromadzenie, 
dnia 10 b. m. zaś podjęte będą po­
nownie wspólne rokowania, które 
doprowadzą do zawarcia umowy, lub 
też walka prowadzona będzie nadal, 
gdyż robotnicy pod żadnym warun­
kiem nie ustąpią i nie pozwolą sobie 
narzucić niewolniczych warunków 
przez przemysłowców. Robotnicy są 
przygotowani na wszystko, to też

o głodzie i chłodzie
zdecydowani są wytrwać, lecz dyk­
taturze przemysłowców nie ulegną.

SP z  O  O  
W A R S Z A W A Q Z ŁBÓW

Warszawa: w „ , on „  Sprzedaż detaliczna w sklepach Przem. Handl. Zakt. Chem. Ludwik Spiess i Syn S. A.
Marszałkowska 99. M arszałkowska 140, PI. Teatralny 18, Łódź — Piotrkowska 107 oraz we wszystkich składach apteczn.. aptekach i perfumeriach.

Ż Ą D A N IA  
WARSZAWSKIEGO P R O L E T A R IA T U

O UTRWALENIE 8-GODZINNEGO 
DNIA PRACY.

Konferencja stwierdza, że atak kapi­
talistów na ustawowy, 8-godzim<ny czas 
pracy, doprowadza w szeregu zakładów 
do łamania przepisów ustawy, przy bez­
czynności, a nawet pomocy organów 
rządowych, powołanych do pilnowania 
przestrzegania ustawodawstwa robotni­
czego.

Wobec tego Konferencja domaga się 
bezwarunkowo jakaajszybsze j ratyfi­
kacji przez Sejm waszyngtońskiej kon­
wencji o 8-godzinnym czasie pracy w 
przemyśle, oraz wzywa ogół robotników 
do walki z łamaniem ustawy przez fa­
brykantów.

W SPRAWIE GOSPODARKI MAGI­
STRATU WARSZAWY.

Konferencja z oburzeniem piętnuje 
gospodarkę Magistratu Warszawy, któ­
rego rządy spoczywają w rękach ende- 
skiej reakcji i faszystowskiej B. B. S.

Ta spółka spekulantów politycznych 
rządzi miastem na szkodę ludności pra­

cującej, a dla wyłącznej korzyści klas 
posiadających.

Wyrzucanie na bruk bezrobotnych w 
początku okresu letniego, zaprzepaszcza­
nie przez samorząd sezonu budowlane­
go, a w roku ubiegłym udzielanie kredy­
tów na budowę zyskownych domów do­
chodowych, zamiast mieszkań dla robot­
ników, podwyżka taryfy tramwajowej i 
ukrywanie zysków z tego przedsiębior­
stwa i t. p. oświetlają reakcyjny, anty- 
robotniczy kierunek gospodarki stołecz­
nego samorządu.

Prześladowanie klasowych organiza- 
cyj robotniczych i ich kierowników i 
jawne teroryzowanie uświadomionych 
klasowo pracowników miejskich; usiło­
wanie narzucenia im niewolniczej, obni­
żającej place, pragmatyki służbowej; 
skandaliczne zwlekanie z zaspokojeniem 
materjalnych potrzeb tych pracowni­
ków; nieprzyjmowanie do pracy daw­
nych robotników miejskich z powodów 
politycznych — stwierdzają dobitnie, że 

i samorząd dzisiejszy stolicy to urągowi­
sko z dążeń klasy robotniczej.

Konferencja wyraża jak najostrzejszy 
protest przeciw dalszym rządom w sto­
licy tej kliki i przeciw ich haniebnemu 
postępowaniu w stosunku do potrzeb 
mas pracujących, do klasowych organi- 
zacyj zawodowych, a szczególnie do po­
trzeb pracowników miejskich.

Konferencja stwierdza, że rządzący 
dziś miastem Jaworowski, Szpotański, 
Pitacki, Borzęcki, Wilczyński i inni 
winni ustąpić ze swoich stanowisk, któ­
re wyzyskują na szkodę ludności pracu­
jącej stolicy. Rada Miejska Warszawy 
musi być natychmiast rozwiązana!! Sa­
morząd nie może być dalej żerowiskiem 
chjen endeckich i bebesowskich na ży- 
wem ciele robotników Warszawy. Jed ­
nocześnie muszą nastąpić wybory nowej 
Rady Miejskiej i Magistratu, by ludność 
stolicy wysłała na miejsca rządzącej 
dziś klitki rzeczywistych obrońców spra­
wy robotniczej i interesów mas pracu­
jących.

Precz z obecną większością Rady 
Miejskiej i dzisiejszym Magistratem!

Niech żyje czerwona, socjalistyczna 
Warszawa!

W SPRAWIE WARSZ. K. CHORYCH.
Od dwóch lat Warsz. Kasą Chorych 

rządzi komisarz rządowy, zamiast władz 
samorządowych. Stan ten jest nienor­
malny i pozbawia ubezpieczonych praw,

przysługujących im na zasadzie ustawy 
o Kasach Chorych. Odbija się to nie­
zwykle ujemnie na stosunku ubezpieczo­
nych do instytucji ubezpieczeniowej, 
który winien wszak być jak najlepszy. 
Ubezpieczeni nie mogą dziś orjentować 
się w gospodarce instytucji i ulepszać 
jej.

W dodatku, niektóre zjawiska na te­
renie Warsz. Kasy Chorych, jak np. 
ostatnie bezzasadne usuwanie długolet­
nich, wykwalifikowanych pracowników 

'przez komisarza a zastępowanie ich ca­
łą falangą absolutnie nieprzygotowa­
nych do pracy w tej instytucji ludzi — 
świadczy, że Warsz. Kasa Chorych sta­
ła się narzędziem szykan politycznych 
w ręku komisarza bebesowskiego i u- 
gruntowania wpływów służalców „sana­
cji", zamiast być instytucją, służącą 
dobru ogółu robotników i pracowników.

W całości — dzisiejszy stan rzeczy w 
W. K. Chor, godzi w samą zasadę sa­
morządu tej instytucji i w razie przedłu­
żania tego stanu Kasa Chorych ponie­
sie niepowetowane straty.

Wobec tego Konferencja Zarządów 
Klas. Zw. Zaw., imieniem ogółu robotni­
ków Warszawy domaga się przywróce­
nia samorządu w Warsz. Kasie Chorych 
przez zarządzenie w jak najszybszym 
terminie wyborów samorządowych 
władz Kasy,

Pogłoski o nowym premjerze.
„Naprzód" w korespondencji z W ar­

szawy donosi o pogłoskach, kursują­
cych na temat zmiany premjera. P. 
Świtalskiego uważają za „skończone­
go". Na jego miejsce ma przyjść albo p. 
Bniński (!), były wojewoda poznański, 
b. kandydat na prezydenta Rizplitej z 
ramienia endecji i kontrkandydat Pił­
sudskiego i Mościckiego, albo gen. 
Sosnkowski, albo wreszcie min. Matu­
szewski. Pierwszy zostałby premjerem 
w razie porozumienia z endecją, drugi 
— porozumienia z lewicą, trzeci w ra ­
zie braku wszelkiego porozumienia i 
utrzymania dotychczasowego, ale od­
powiednio zaostrzonego, kursu.

Konferencja haska.
Pisma, omawiające dotychczasowy 

przebieg konferencji haskiej, są naogół 
nastrojone b. pesymistycznie do do w i­
doków dla Polski. Mści się tu z jednej 
strony demagogiczne opiewanie „try­
umfu" Polski przez prasę sanacyjną, 
gdy przyszła wiadomość o zaprosizeniu 
Polski na konferencję, a z drugiej stro­
ny równie demagogiczna, a szkodliwa 
akcja prasy endeckiej, wmawiającej w 
społeczeństwo, że Polska może coś zro­
bić w kierunku uniemożliwienia ewa­
kuacji Nadrenji, albo przeprowadzić ja­
kieś specjalne gwarancje nienaruszal­
ności granicy polsko - niemieckiej. O- 
strzegaliśmy wielokrotnie przed temi 
złudzeniami.

Ale teraz, gdy ważą się losy samej 
konferencji haskiej, gdy żadne z mo­
carstw nie będzie sobie zaprzątało 
głowy sprawami polskiemi — prasa 
burżuazyjna wszczyna lament i pisze 
o klęsce Polski.

Otóż niema żadnej klęski Polski, jest 
tylko klęska prasy burżuazyjnej. „A. B. 
C.“ robi odpowiedzialnym za klęskę 
rząd obecny, „Kurjer Polski", nie pisze 
wprawdzie o klęsce Polski, ale z kolei 
zwala winę za ciężką sytuacją Polski 
na rządy praedimajowe, co jest swoistą 
odmianą demagogji tego pisma. „Przed­
świt" ze smutkiem dostnzega porozu­
mienie francusko - niemieckie i wyzna­
cza Polsce rolę konsolidatora małych 
państw środkowo europejskich i bał­
tyckich.

Brawo, p. Mackiewicz!
Z pośród tego chóru „klęskowego" 

wyróżnia się całkiem innego gatunku 
głos p. Mackiewicza ze „Słowa" wi­
leńskiego. Jak  tyle już razy, p. Mac­
kiewicz i teraz nie liczy się ani ze swo­
im klubem B. B., ani z uświęconą tra­
dycją polityki zagranicznej, ani z prasą 
sanacyjną, lecz wali prawdę, która w 
danym wypadku wyjątkowo schodzi się 
z naszem socjalistycznem stanowi­
skiem. Mianowicie, żąda on, by Polska 
wobec porozumienia francusko - nie­
mieckiego, które niewątpliwie nastąpi 
po ukończeniu konferencji heskiej, za­
jęła aktywne stanowisko w polityce 
zagranicznej i wytrącała Niemcom 
broń rewizjonistyczną iprzez wysunię­
cie hasła przyłączenia Austrjf do Nie­
miec.

Myśmy to samo stanowisko zajęli już 
przed... 10 laty, tuż po traktatach po­
kojowych. Dobrze, że obecnie nawet 
monarchista „sanacyjny” przyswoił so­
bie choć jeden jedyny punkt programu 
socjalistycznego. B.

C O C E N Z O R T O  ROZUM
Pisaliśmy wczoraj, że list Limanow­

skiego, skonfiskowany w Warszawie i 
Lwowie, wydrukowała bez przeszkód 
„Lodzer Volkszeitung".

A oto „Gazetę Robotniczą" w Kato­
wicach skonfiskowano za przedruk ar­
tykułu z „Robotnika" p. t. „Limanow­
ski na indeksie", nieskonfiskowanego 
ani w Warszawie ani we Lwowie.

A więc co wolno w Łodzi, tego nie- 
wolno w Warszawie, co wolno w W ar­
szawie, tego niewolno w Katowicach.

Ależ, panowie cenzorzy, tak nie mo­
żna! Każdy zawód ma swoją ambicję i 
godność, o których podtrzymanie usilnie 
dbają zawodowcy. Czyżby zawód cen­
zorski miał być wyjątkiem? A może 
cenzura nie jest zawodem, tylko ama­
torską robotą?

Cenzorzy wszystkich miast łączcie 
się! — takie hasło staje się aktualne 
dla panów cenzorów. Bo doprawdy: 
nam, waszym ofiarom, robi się nieswo­
jo, gdy widzi się taki brak solidarności 
wśród cenzorów.

Przy dolegliwościach żołądkowych, zga­
dze, osłabieniu łaknienia, obstrukcją ucisku 
w okolicach wątroby, złem samopoczuciu, 
drżeniu kończyn, senności szklanka natural­
nej wody gorzkiej Franciszka - Józefa dzia­

da szybko i odżywczo na osłabione traw ie­
nie. Sprawozdania lekarskie z krajów pod­
zwrotnikowych chwalą wodę Franciszka • 
Józefa jako cenny środek domowy przeciw ­
ko czerwonce, jak również przeciw choro­
bom żołądka, występującym na skutek m a­
larii. Źadać w aptekach i drogeriach. 771
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PROWOKACJA „PRZEDŚWITU"
W „Przedświcie" z dn. 9 i 10 b. m. za­

mieszczono ohydny paszkwil o rzekomym 
napadzie zbrojnym na gmach Teatrów  Miej­
skich i kradzieży instrum entów  muzycznych 
przez członków Związku Prac .Komunalnych 
i Inst. Uźyt. Pubł, w Polsce.

Aby poinformować opinję publiczną i przy­
gwoździć nikczemne kłam stwo, zamieszczo­
ne w celu prowokacyjnym dla wywołania 
nowej fali represji na członkach Związku P. 
K. i I. U. P., zmuszony jestem publicznie 
stwierdzić, że w gmachu Teatrów  M ie jsk ie j 
T rębacka 10 za zezwoleniem D yrekcji prze­
chowywane były instrum enty orkiestry 
związkowej, oraz odbywały się lekcje. In­
strum enty ja sam zawiozłem, uzyskawszy 
uprzednio zezwolenie Dyr. T. M. na zbicie 
ze starych rekw izytów  prowizorycznych 
szafy i umieściłem tam instrum enty. Gospo­
darzem  odpowiedzialnym za całość instru­
mentów, by ł pracow nik T. M. tow, Dętko 
Feliks. Ponieważ sala, w której umieszczone 
były instrum enty, zajęta została na skład  
kostjumów i częsty dostęp do instrum entów 
był utrudniony, Zarząd Związku zdecydował 
instrum enty przewieźć do lokalu Związku 
na ul. W arecką 7. O decyzji tej zakomuni­
kowano gospodarzowi z poleceniem wydania 
instrum entów . W dniu 7 b. m. członkowie 
prezydjum z kilkunastu członkami udali się 
r.a ul. T rębacką w celu przeniesienia in­
strum entów. Gospodarz tow. D ętko udał się 
do m agazyniera, k tó ry  posiada klucze od 
sali; ten przyszedł, otw orzył salę, wiedząc 
o tem, źe instrum enty są  własnością Związ­
ku i zostają usunięte z sali, mieszczącej 
sk ład  kostjumów w celu przeniesienia do 
lokalu związku. Ponieważ tow. Dętko zgu­
bił klucz od kłódek, będących własnością 
Związku, trzeba było przeciąć skobelki, a- 
żeby otw orzyć szafę, co uskutecznił popro­
szony o to ślusarz, miejscowy pracownik. 
Szw ajcar zaś, wiedząc, źe instrum enty z w y ­
żkowe były przechowywane, wynoszone i 
przenoszone w m iarę potrzeby, nie miał 
też żadnych zastrzeżeń, tylko zgodnie z prze 
pisami otrzym ał przepustkę.

Z tej zwykłej czynności w ew nętrzno-orga- 
nizacyjnej, przeciwnicy z BBS. uczynili swym 
rwyczajem fałszywą denuncjację o zbroj­

nym napadzie (!), włamaniu, łomach, w ytry­
chach, teroryzow aniu szw ajcara i t. p. b re ­
dni. ,,Przedśw it" zaś drukuje prowokacyjne 
artykuły, szkalując ludzi uczciwych, którzy 
są  szykanow ani za to, że nie chcą frymaczyć 
swem sumieniem i przekonaniam i społecz- 
nemi. Tak w  rzeczywistości wygląda „na­
pad" na gmach miejski i ,,kradzież z w łam a­
niem", na k tó rą  gospodarz otrzym ał pokw i­
towanie na blankiecie związkowym z pod­
pisami prezesa, skarbnika i sek retarza Zwią­
zku.

A teraz jak wygląda etyka BBS.? Denun- 
cjowali Bogu ducha winnego człowieka w 
Urzędzie Śledczym i w Dyrekcji, że dokonał 
kradzieży z włamaniem, członków Zarządu 
Związku zaś — dokonali zbrojnego na­
padu (Pytam: na kogo?) „Przedświt" zaś 
straszy Dyrekcję T. M., że ta ponosi odpo­
wiedzialność za instrum enty. Tu muszę s ta ­
nąć w obronie Dyrekcji, gdyż ta zrobiła nam 
grzeczność, pozwalając na moją osobistą i 
Związku prośbę na odbywanie lekcji i prze­
chowywanie instrum entów, a ponieważ o- 
becnie z b raku miejsca, nie możemy nadal 
korzystać z gościnności, więc instrum enty 
są w Związku.

Dyrekcja żadnych zobowiązań nikomu nie 
daw ała ani na przechowanie nic nie brała.

Że ,.Przedświtom" nie podoba się, że 
instrum enty są u prawnego właściciela, k tó ­
rym jest Związek P. K. i I. U. P. w Polsce, 
to trudne. Czy wy, gdy od was, członek 
Związku, albo też grupa członków odchodzi, 
w ydajecie im część związkowego majątku? 
U nas jest taki zwyczaj i praw o, że jak czło­
nek odchodzi, to odchodzi sam, m ajątku 

-związkowego nie rozdajemy. A  źe to jest 
zgodne z prawem, więc tak postępujemy.

Na zakończenie komunikuję, źe ci, którzy 
rzucają oskarżenia fałszywe i denuncjują 
o kradzież instrumentów, sam wraz ze mną 
przewozili je z ul. Hypotecznej na W arecką 
w taki sam sposób, jak z Trębackiej na 
W arecką.

Za artykuły  „Przedświtu" i oskarżenie fał­
szywe o kradzież, pociągniemy do odpowie­
dzialności sądowej tak redakcję, jak i de- 
nuncjantów.

W acław Kurowski.

ODPARCIE KŁAMSTW I OSZCZERSTW 
„PRZEDŚW ITU"

Otrzymaliśmy wczoraj list poniższy: 
Niniejszem mamy zaszczyt prosić W. Pa­

na Redaktora o umieszczenie w Jego po- 
czytnem piśmie sprostowania, którego nie 
ogłoiiło czasopismo „Przedświt" w War­

szawie.
Odpis.

Do
Redakcji Dziennika „PRZEDŚWIT"

w miejscu.
W związku z zamieszczonemi w nume­

rach 169 i 188 z r. b. artykułami, a mia­
nowicie: w Nr. 169 z dnia 22 czerwca ar­
tykułem p. t. „70.000 martwych dusz po­
magało C. K. W. do zawładnięcia Związ­
kiem Spółdzielni Spożywców", w Nr, 188 
z dn. 12 lipca — p. t. „Cekawiści jako 
spółdzielcy — wywiad z ob. Wincentym 
Sikorskim", — prosimy na podstawie art. 
30 Rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej z dnia 10 maja 1927 r. o pra­
wie prasowem (D. U. R. P. Nr. 1, poz. 1 
z 1928 r.) o zamieszczenie następującego 
sprawozdania:

Nieprawdą jest, że „CKW." lub jaka­
kolwiek organizacja miała wpływ przy 
ustalaniu listy i liczby delegatów na 
Zjazd.

Natomiast prawdą jest, że na podsta­
wie art. 13 i 18 statutu „za podstawę do 
oznaczenia liczby członków przyjmuje 
się liczbę członków na dzień 1 stycznia, 
jaką spółdzielnie i związki lokalne obo­
wiązane są podać do Związku do dn. 1 
lutego" i że na skutek tego przepisu sta 
tutu l :czbę delegatów ustalił Zarząd 
Związku na podstawie zawiadomień, na­
desłanych przez same spółdzielnie.

Nieprawdą jest również, że członek 
Zarządu Związku, p. Żerkowski, świado 
mie nie wykreślił całego szeregu spół­
dzielni na skutek niewpłacenia przez 
nich udziałów.

Natomiast prawdą jest, że Zarząd 
Związku ściąga od tych spółdzielni sto­
pniowo należne kwoty do wysokości 
statutowo przewidzianej.

Nieprawdą jest, że „sztucznie została 
wytworzona reprezentacja cekawistycz- 
na na Zjeździe" i że „drogą manipulacyj 
cyframi i gwałceniem statutu zorganizo­
wano Zjazd tak, jak było wygodnie ce- 
kawistom".

Natomiast prawdą jest, źe dotąd, do­
póki spółdzielnia lub związek lokalny nie 
jest wykreślony ze Związku, Władze 
Związku nie mogą pozbawiać spółdzielni 
prawa głosu na Zjeździe i wobec powyż­

szego niewpłacenie przez spółdzielnie 
pełnych udziałów nie powoduje w myśl 
ustawy o spółdzielniach i statutu Zwią­
zku utraty prawa głosu oraz, że żadnych 
manipulacyj cyframi i gwałcenia statutu 
na Zjeździe nie było, oraz 

że do wykreślenia członków nieczyn­
nych lub niewpłacających udziałów u- 
prawnione są Władze Spółdzielni, prze­
ważnie rady nadzorcze, a Związek ma 
jedynie prawo nadzoru nad prowadze­
niem rejestru i deklaracyj członkowskich 
oraz że system wyborów i sposób przy­
znawania mandatów jest jeden i ten sam 
od szeregu lat.
ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW 

RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
(—) J. Żerkowski. (—) J. Jasiński.

IDŹ NATYCHMIAST
DO W S Z E C H Ś W I A T O W E J  

S Ł A W Y
jasnowidza, znawcy telepatji i fizjognomji

MISTER'A DŻEKA
który przy swojej wiedzy tajemniczej mówi 
twoją przeszłość, przyszłość i teraźniejszość. 
Mówi imię Twoje ł osób interesujących Cię. 

Otrzymujesz najlepsze rady i wskazówki. 
Od 10-ej rano do 9-ej w ieczorem . 
W arszawa, Muranowika 42 m. 1, 

w bramie, parter.

REFORMACKIE r f f i ,  Z a k o n n i k
znane od 1602 roka.

R egulu ją  io łg d e k , chronią od re ­
um atyzm u , cierpień w ą tro b y , nad­
miernej o ty ło śc i, a r tre ty z m u , ude­
rzeń krw i do głow y, uśmierzają h e ­
m o ro id y , czyszczą krew I przy skłon­
nościach do obstrukcji są łagodnym 
środkiem przeczyszczającym. Utycie 

1 do 2 pigułek na noc.
Cena pud. Zł. 1.35 wyrobu apteki

K arczew ski -T uszyński,
W arszaw a, T ręb a c k a  4. 

Żądać t* aptekach i składach 
t  „ZA K O N N IK IE M "

CZEKOLADA

P I E R W U A  W  P O L V C E

S i ł

K O M U N IK A T
,S . K .“ StoMiksIWobec tysiącznych zapytań wyjaśniamy, że

marka bezkonkurencyjnej herbaty, paczko- j j    _ _

wanej w kraju stanowi skrót naszej firmy, egzyst. od 1912 r.
Stow arzyszenie  Kupców Win l T ow arów  Kolonialnych 

„STOWINKOL" Sp. Akc.
W arszaw a, Plac Trzech Krzyży a.

W iadom ości Z CAŁEGO KRAJU
OSTRÓW MAZOWIECKA

GWAŁTY, BEZPRAWIA I NADUŻYCIA WŁADZ 
Rujnowanie majątku i finansów miasta

Dwa miesiące już upłynęło jak Rada 
Miejska Ostrowi Maz. złożyła mandaty 
na znak protestu przeciwko rozwiąza­
niu socjalistycznego Zarządu miasta. 
Mimo istnienia urzędowego dokumentu 
rezygnacji radnych (pismo Nr. 5656 i 
5657 z dn. 3 czerwca) starosta i komi­
sarz dokument ten zatrzymali i woje­
wodzie nie przedstawili — fałszywie 
przedstawiając sytuację wojewodzie. 
Terorem i przekupstwem usiłowano 
zmusić radnych do powrotu. Nic to nie 
pomogło, bo gdy zwołał komisarz Radę 
Miejską, zjawiło się dosłownie dwuch 
radnych endek i bebesowiec. Po tej 
kompromitacji zabiegów i wpływów 
komisarza i starosty, komisarz musiał 
stwierdzić w piśmie Magistratu do W o­
jewody Nr. 6666 z dn. 10 lipca, że Rada 
Miejska nie istnieje, a jest tylko 3 rad­
nych. Starosta ten fakt przed wojewo­
dą ukrył, dokument samowolnie zatrzy­
mał i wojewodzie nie przesłał. Znowu 
natomiast starosta popełniając prze­
stępstwo nadużycia władzy terorem u- 
siłuje zmusić radnych do cofnięcia re­
zygnacji.

Na 3 radnych nauczycieli napisał sta­
rosta donos do wojewody i kuratora, 
domagając się zwolnienia ich z pracy. 
Grupie radnych żydów starosta groził 
daliszem zamykaniem żydowskich pie­
karń. Radnemu Nutkiewiczowi groził 
zamknięciem tartaku, a Tejtlowi za­
mknięciem browaru jego ojca. 29 lipca 
wysłano policjantów na „komisję sani­
tarną", ale tylko do radnych i sporzą­
dzono 10 kolejnych protokułów za 
Nr. Nr. 295 — 304, Jednemu za nieczy­
stość na cudzej posesji, o adres drugie­
go policjant dopytywał się na ulicy, a 
kiedy otrzymał go, wszedł do niego na 
podwórze, sporządził protokuł i po­
szedł na posterunek. Terni dzikiemi 
prześladowaniami udało się staroście 
do dawnej trójki zwerbować jeszcze 5 
radnych i zastępców, ludzi tchórzli­
wych lub wręaz zdrajców.

Nie pomoże zaliczanie do liczby ra­
dnych tych, którzy wyprowadzili się do 
Warszawy, a z którymi skomunikować 
się starosta nie może, bo adres ich nie 
jest znany, nie pomogą matactwa i krę­

tactwa — do trzynastki zbawczej s ta ­
rosta nie dociągnie, wyborów dodatko­
wych, fałszowanych nie da się zrobić.

Dwa miesiące zeszło na matactwach 
i teroryzowaniu radnych i ludności; wy­
borów wojewoda nie rozpisuje, choć 
termin 6 tygodniowy już minął A tym­
czasem gospodarka miejska ponosi 
straty.

Weksle idą do protestu i jest ich już 
na 70 tys., budżetu się nie wykonywa, 
zwłaszcza szkolnego, żadnych robót się 
nie prowadzi, nie buduje się szkoły na 
przedmieściu Dudy, choć komisarz za­
stał wszystko przygotowane. Elektro­
wni się nie wykańcza, choć robót zo­
stało na jakieś 10 tys. z sumy kosztory­
sowej, pół miljona; niewykonanie tych 
robót powoduje niszczenie się nowych 
maszyn, które zijada kurz, stara maszy­
na zakurzona tynkiem i piaskiem rdze­
wieje. Czterem urzędnikom o dobrych 
kwalifikacjach zwolnionym, aby przy­
gotować miejsce dla przyjaciół komisa­
rza i starosty, wypłacić trzeba 4 mie­
sięczne pensje; przyjmuje się nowych 
urzędników, choć niema etatu. Pożycz­
ki Magistrat dostać nie może, bo nie­
ma Rady Miejskiej i niema komu ze­
znać skryptu dłużnego. Z tego powodu 
Bank Gospodarstwa Krajowego i Bank 
Komunalny pożyczki odmówił. Nie po­
mogą starania w Min. Pracy, boć i tu 
trzeba przyjąć skrypt dłużny, a Rady 
Miejskiej niema.

Straty z powodu istniejącego stanu 
wynoszą zgórą 50 lys, zł., które ponieść 
muszą podatnicy. A tymczasem staro­
sta z komisarzem ukrywają fakty i do­
kumenty przed władzami nadzorczemi, 
usiłują gwałtem skleić Radę Miejską, 
by osłonić osobistą kompromitację. 
Drogo będzie i już kosztuje zachowa­
nie „prestiżu" starosty przed wojewo­
dą. A p. wojewoda? Daje sobie mydlić 
oczy, nie zdaje sobie sprawy z tego co 
się u nas dz>eje, a przecież on za to 
jest faktycznie i moralnie odpowie­
dzialny.

Żądamy położenia kresu gwałtom i 
represjom, nadużyciu władzy przez sta­
rostę, żądamy rozpisania nowych wy­
borów.

CIECHOCINEK
POMNIK TRAUGUTTA W CIECHOCINKU

Uroczyste odsłonie nie pomnika R. 
Traugutta w Ciechocinku nastąpi w nie­
dzielę dnia 18 b. m. w obecności przed­

stawicieli władz cywilnych, wojskowych, 
prasy, gości kąpielowych oraz miejsco­
wej ludności. Na odsłonięciu pomnika

Zycie i praca R o b o tn icze j  Warszawy
BEBESOWSKIE POPISY W FABRYCE „PŁOMYK"

Od kilku dni nowo kreowani bebesow- 
cy w fabryce „Płomyk", Butkiewicz i Pa­
trycy wraz z niejakim Skórczyńskim za­
pragnęli zawładnąć sztandarem robotni 
ków tej fabryki. Skąd się to u nich wzię­
ło? Widocznie otrzymali „rozkaz" roz- 
bijackich krętaczy z ul. Wiejskiej, żeby 
za wszelką cenę zagrabić to, co jest dzie­
łem Centr. Zw. Rob. Przem. Chemiczne­
go, oddział w Warszawie (ul. Długa 19). 
Ciekawsze, że ci akurat, którzy wycią­
gają ręce po sztandar, „Płomyka" nie­
gdyś pnzy budowie sztandaru, opierali 
się temu ze wszech sił i agitowali prze­
ciw wznoszeniu sztandaru. Byli to wspo 
mniani Butkiewicz i Patrycy — kolejno 
wędrujący od endecji do komunistów, a 
dalej do chadeków Aż wreszcie znaleźli 
dla siebie odpowiednie środowisko B.B. 
S. Tu się czują znakomicie, „w swoim 
sosie”. Pijaństwo, awanturnictwo i t. p. 
—przecież to ten wymarzony, oddawna 
przez nich poszukiwany ,raj"! Widać 1° 
po nich dokładnie, od czasu, gdy zostali 
bebesowcami.

Rzekoma frakcja rewolucyjna ma już

ustaloną w Warszawie opinję przez bez­
karny teror, jakim chce skłonić dla sie­
bie robotników. Gdy więc Butkiewicz i 
Patrycy stali się bebesowcami, mając na 
czele Skórczyńskiego, postanowili też 
zasłynąć „bohaterskimi" czynami.

Wczoraj napadli podczas pracy, na 
tow. Włoczknwskiego, usiłując pobić go 
za to, że nie wydał im upragnionego 
sztandaru.

Robotnicy jednak nie dopuścili pija­
nych „bohaterów" do tow. Włoczkow- 
skiego. Ta bandycka napaść" wywołała 
wielkie wzburzenie wśród robotników 
„Płomyka", zarówno jak i inne zdumie­
wające fakty, zachodzące ostatnio w fa­
bryce. Oto, jakieś „nieznane" ręce psu­
ją maszyny, jak niegdyś, gdy jeszcze w 
fabryce warcholili komuniści- Rzecz się, 
oczywiście, musi wyjaśnić, kto organi­
zuje i dokonywa tej prowokacji. Bądź co 
bądź, dziwna to rzecz, źe fakty te, pow­
tórzyły się jak za dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej, z chwilą pojawienia się 
na fabryce bebesowskiej zarazy. _

STRAJK LITOGRAFÓW
Dnia 31 ubiegłego miesiąca Związek li­

tografów, chemigrafów i pokrewnych za­
wodów wypowiedział umowę cennikową, 
obowiązującą w tym przemyśle. Związek 
przedstawił jednocześnie przedsiębior­
com warunki, na których gotów jest 
przedłużyć umowę na rok następny.

Dopiero po długim czasie oczekiwania 
na skutek nalegań Związku Litografów, 
odbyły się dwie konferencje, z praco­
dawcami, obie zresztą bez rezultatu, z 
powodu opornego stanowiska przedsię­
biorców.

Pracownicy zakładów litograficznych 
żądają: podwyżki płac o 10%; wypeł­
niania umowy dotychczasowej w czę­
ści, traktującej o przyjmowaniu ucz­
niów i w związku z tem wydalenia tych 
uczn:ów, którzy zostali przyjęci wbrew 
umowie. Nadto, do 8 marca 1931 roku

przedsiębiorcy winni się zobowiązać do 
nieprzyjmowania uczniów, gdyż obec­
nie jest taki stosunek, że na 132 wy­
kwalifikowanych pracowników jest aż 
140 uczniów.
/Postulaty pracowników przedsię­

biorcy w całości odrzucili. Wobec te­
go Związek od 6 b. m. zmuszony był 
proklamować strajk.

Rzecz charakterystyczna, że jest to 
pierwszy strajk, w którym widać u 
przedsiębiorców pewne załamanie psy­
chiczne, albowiem dotychczas w czasie 
strajku nie spotykały organizacji pra­
cowników ze strony przedsiębiorców 
takie szykany, jakie się już daje zau­
ważyć obecnie.

Nie przyniesie to jednak szkody pra­
cownikom, gdyż solidarność ich jest 
niewzruszona.

obecna będzie również córka R. Trau- 
gutta pani N. Juszkiewiczowa. Wykuty 
z kilkunastu złomów różowego grani­
tu, mierzący przeszło 6 metrów wyso­
kości i całkowicie już zmontowany po­
mnik robi wrażenie imponujące.

Umieszczony w najbardziej reprezen­
tacyjne m miejscu zdrojowiska na pięk­
nym skwerze przy ulicy Słońskiej, pom­
nik będzie podniosłym wyrazem czai i 
hołdu dla wielkiego ducha Traugutta.

W wiigilję odsłonięcia pomnika odbę­
dzie się w Ciechocinku na cześć R, 
Traugutta uroczysta akademja.

GRADY W MAŁOPOLSCE
W związku z katastrofalnemi burza­

mi, które nawiedziły w ostatnich dniach 
Czortków i okolicę, nadchodzą wiado­
mości z gminy Uchryn, iż grad na prze­
strzeni 250 morgów zniszczył plony w 
65%. W gminie Kalinowszczyzna i Bia- 
łobożnica grad wybił zasiewy na prze­
strzeni 500 morgów, w gminie Białej na 
obszarze 3000 morgów grad zniszczył 
zasiewy w stosunku 45 — 75%. W wo­
jewództwie Tarnopolskim bardzo zna­
czne szkody. W pow iece przemyślań- 
skim grad zniszczył również zasiewy w 
stosunku 50%, w powfecie brzeżańskim 
na przestrzeni 600 morgów. W gminie 
Jurjampol szkody wynoszą 200 tysięcy 
złotych.

BIAŁYSTOK
POLICYJNE SZYKANY

W ostatnich dniach odbyły się w od­
dziale białostockim Zw. Zaw. Pracow­
ników Handlowych i Biurowych (War­
szawa, ul. Przejazd 13) dwukrotne re­
wizje i poszukiwania dowodów,., istnie­
nia sekcji zawodowej młodocianych 
handlowców. Za pierwszym razem (z 
końcem lipca r. b.) przyszedł do lokalu 
Związku przedstawiciel urzędu śledcze­
go w towarzystwie policjanta i okazaw­
szy pisemne zarządzenie sędziego śled­
czego, przeprowadził półtoragodzinną 
rewizję. Ponieważ rewizja ta, nie do­
starczyła obciążających Związek mate- 
rjałów, w tydzień później przybył do lo­
kalu wspomniany policjant i w rozmo­
wach z obecnymi w lokalu członkami 
Związku próbował im „wykazać" prze­
stępstwo Związku, przy którym ma ist­
nieć sekcja zawodowa młodocianych 
handlowców .odbywająca posiedzenia i 
zebrania.

Zaznaczyć należy, że jest to pierwsze 
tego rodzaju szykanowanie organizacji, 
która rozwija normalną i rozległą dzia­
łalność zawodową (liczy 600 członków).

JESZCZE JEDNA
samochodowa eskapada

Jedno z pism wieczornych donosi o 
przybyciu do Nizzy samochodem Mini­
stra Sprawiedliwości p. Cara w towa­
rzystwie swej sekretarki p. Bliklówmy.

P. minister zamieszkał w najbardziej 
luksusowym hotelu „Negresco". Mini­
strowi niestety nie udało się zachować 
incognita i władze zarządziły służbę 
bezpieczeństwa w hotelu.

ZGON AUERA
Przed paru dniami zmarł na zamku 

swoim Welsbach Karol Auer von Wels- 
baoh, słynny wynalazca koszulek żaro­
wych do gazu, nazwanych od imienia 
wynalazcy „koszulkami Auera".

WYCIECZKA
DZIENNIKARZY ESTOŃSKICH
Dnia 12 b. m. przybywa do Warsza­

wy wycieczka dziennikarzy estońskich 
w składzie: Leopold Kern — red. „Pae- 
waleht" Jaan Tomp, red. „Waba Maa", 
Ilmar Tenmisom red. „Postimees", Jaan 
Rebame red. „Paewaleht", Edgar Tren- 
feld, red. ,„Maa", Johann Welmann, red. 
„Kaja", Aleksander Kukk, red. „Kau- 
bandus-Toostuskoja Teataja .

Wycieczka ta ma na celu zapoznania 
się z życiem gospodarczem i kultura 1- 
nem Polski, przez zwiedzenie P. W. K„ 
Gdyni, Katowic, Krakowa, Zakopanego 
i Wilna. Dziennikarze estońscy pozo­
staną w Polsce przez przeciąg 10 dni i 
będą naszymi, mile widzianymi gośćm,.

POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA. 
Koło Kobiet przy dzielnicy Praskiej im.

St. Okrzei ul. Ząbkowska 41-43.
Dnia 15.VIII t. j. w czwartek Koło 

Kobiet przy dzielnicy Praskiej urządza 
wycieczkę do Wilanowa.

Koszta przejazdu kolejką w obydwie 
strony łącznie ze zwiedzeniem zabyt­
ków w Wilanowie wynoszą 1 zł. 80 gr. 
Zbiórka o godzinie 8 rano przy stacji ko­
lejki Wilanowskiej. Bilety wcześniej do 
nabycia w sekretarjacie dziel. Praskiej 
codziennie od’ godziny 5 — 8 wieczór. 
W razie niepogody wycieczka odbędzię 
się 19. VIII.



N r . 226 „ROBOTNIK", niedziela 11 sierpnia 5 t r .  5

Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.

ZE. S P O R T U
W  HO ŁDZIE  

T O W . L IM A N O W SK IE M U ,
Robotnicy zebrani na konferencji

dzielnicy praskiej im. St. Okrzei wy­
rażają jednomyślnie hold i uznanie 
tow. Bolesławowi Limanowskiemu, 
bojownikowi o wolność i niepodle­
głość Polski, a jednocześnie gorąco 
protestują przeciwko konfiskacie 
listu do Prezydenta Rzpltej.

RUCH ZAWODOWY
BACZNOŚĆ FURMANI!

W związku z nowemi przepisami o ruchu 
kołowym w Warszawie, Zarząd Oddziału 
Ii-go Związku Zaw. Transportowców Rzp. 
Polskiej zwołuje na dziś o godzinie 11 rano

NADZWYCZAJNE ZEBRANIE 
wszystkich furmanów w lokalu własnym przy 
ul. Nalewki 2 a m. 78.

Towarzysze Furmani! Stawcie się licznie!

BACZNOŚĆ! METALOWCY!
W e w torek, o godz. 6.30 wiecz. w sali 

Związku (Leszno 53) odbędzie się ze­
branie delegatów  i mężów zaufania o- 
bydwu oddziałów Związku — fabryk 
prywatnych i uwojskowionych.

Towarzysze! Staw cie się wszyscy bez 
wyjątku. Spraw y bardzo ważne!

Zarządy Oddz. I 4 II 
Zw. Zaw. Rob. Przem.

Metal, w Polsce.

RUCH KOBIECY
Polska Partja Socjalistyczna, Koło Kobiet 

przy dzielnicy Praskiej, im. St. Okrzei, ul. 
Ząbkowska 41-43. Dnia 12 b. m. o godz. 5.30 
odbędzie się posiedzenie Zarządu Koła Ko­
biet. Sprawy waine.

Ruch kult-ośwlatowy
Wycieczka do Łazienek i Pałacu Łazien­

kowskiego, celem poznania znajdujących się 
w nim cennych pamiątek historycznych, od­
będzie się staraniem Warsz. Wydz. Kob. 
PPS. w niedzielę, dn. 11 sierpnia. Zbiórka 
o godz. 11.30 rano przy I-ej bramie parku 
Łazienkowskiego od strony Warszawy. Bi­
lety w cenie po 30 groszy do nabycia w 
sekretariacie przy ul. Wareckiej 7, u tow. 
Feflsennherdtówny i przy ulicy Leszno 53, u 
tow, Klimowej od godz. 6 do 8 wieczorem.

WYCIECZKA DO ANINA, 
która zapowiedziana była przez Robotn. 
Państw. Zakł. Lotn. została odłożona do 
następnej niedzieli t. j. do 18 bm.

Weneryczne choroby
skórne, niemoc płciowa, analizy

D r. J. R y w lin
L e sz n o  37 r. Solnej 

do 10 r. i 3 — 9 w., niedz. t św. 4 — 7.

Weneryczne, niemoc płciowa
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

DLmed. J. Gelbfisz
ul. Z ło ta  27 (o b o k  D w o rca  G łów nego)
Przyjm. od 3 do 9 w. Niedziela 9 — 12 p.

W iz y ta  4  z ł .

Weneryczne płciowa, gabinet elektro-
światło, leczniczy

D r .  Z. FA JN C Y N
L e sz n o  36. Przyjm. 9 r.—9 w. Wizyta 5 zł

Weneryczne leczenie 

Dr. M. A L T F E L D
8 — 11 r„ 3 — 9 w. HOŻA 50 

(przy Marszałkowskiej) 
N iez a m o żn y m  c e n y  le c z n ic o w e .

LECZNICA

Dr. K A U F M A N A
C H M IE L N A  26, przy Brackiej

Weneryczne, skórne, włosów, oraz lekarze 
specjaliści wśzystkich innych chorób. 

Analizy krwi i moczu. Elektroleczenie. 
Codziennie od 8 r. do 9 wiecz. 

W IZYTA 4 Zl.

Dr. H . L e w i n  Starszy
NIECAŁA 12.

WENERYCZNE i niemoc płc., skórne, Ana­
lizy, Elektroleczenie. Od 8 — 12 i od 3 — 9.

Panie od 6—7. w Niedziele od 9 — 2. 
N ie z a m o ż n y m  c e n y  le c z n ic o w e .

Dr. med. A. Parczewski
ŻÓRAWIA 3, płc. wener., skóry, włosów 
codz. od 8 r„ do 10 w. Tam książkę: Niemoc 
Męska. Dla policji, stud., wojsk., urzędn. i szo­

ferów ulgi kredytowe

Dr. R. MARKUSZEWICZ
choroby nerwowe i psychiczne
P O W R Ó Ć !  Ł

Kredytowa 10

DZIEŃ W. R. S. K. O.
Dziś odbędzie się w W arszaw ie Dzień 

WRSKO urządzony na dochód Sekcji 
P iłk i Nożnej W arsz. Rob. Sport. Kom. 
Okr. Nadzwyczaj ciekaw y program tych 
zawodów przedstaw ia się następująco:

N a boisku Skry odbędą się dwa me­
cze. Pierwszy o godz. 15 pomiędzy Skrą 
a Marymomtem będzie zarazem  nieofi­
cjalnym meczem o mistrzostwo robotni­
cze stolicy, drugi o godz. 17 pomiędzy 
Gwiazdą a Ruchem przestaw ia się n ie­
mniej ciekaw ie.

Pozatem  w Pruszkowie o godz. 16 od­
będzie się mecz pomiędzy Gwiazdą miej­
scową a Zniczem II a o 17.30 spotka się 
Znicz z Ogniwem stołecznym.

W W ołominie o godz. 17 Drukarz 
grać będzie z miejscową Siłą.

W szystkie mecze przedstaw iają się 
nadzwyczaj interesująco. Robotnicy s ta ­
wią się zapew ne tłumnie na robotni­
czych boiskach w „Dniu W. R. S. K. O.

DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE.
Dziś o godz. 17 na boisku Legji, rozegra­

ny zostanie ligowy mecz pomiędzy rywala­
mi stołecznymi Legją i Warszawianką.

Na tymże boisku, o godz. 12 w południe 
rozegrany zostanie mecz o mistrzostwo Ma­
sy A Warszawianka Ib — Pocisk. W razie 
zwycięstwa Warszawianki Ib, drużyna ta u- 
plasuje się na pierwszem miejscu w swej

grupie przed Marymontem. Mistrzostwo 
drugiej grupy zdobyła już definitywnie Le­
gi a Ib.

Na boisku Skry w ramach dnia sportowe­
go Warsz. Robotn. Sportowego Komitetu 0 - 
kręgowego rozegrany zostanie o godz. 15 
mecz Skra — Marymonł, a o godz. 17 Gwia­
zda — Ruch.

Na boisku AZS. o godz. 12 kombinowana 
drużyna AZS grać będzie z YMCA.

Pozatem na boiskach stołecznych odbę­
dą się mecze B. i C- klasowe.

KLĘSKA SZAMOTY.
W Dusseldorfie na międzynarodowych a- 

matorskich zawodach kolarskich bieg „om­
nium" wygrał Mazairac (Holandja), przed 
Guttimgiem (Niemcy), Fliegelem (Niemcy) i 
Masenhowem (Beflgja), Szamota na dalszym 
miejscu.
PIĄTY ETAP BIEGU DOOKOŁA POLSKI.

W piątek rozegrany został piąty etap ko­
larskiego biegu dookoła Polski z Kalisza do 
Częstochowy (162 kim.). Startowało 52 za­
wodników. W Wieluniu rozegrano lotny fi­
nisz, w którym zwyciężył Więcek przed Mi­
chalakiem i Kłosowiczem. Wyniki etapu są 
następujące: 1) Michalak 5:41, 2) Stefański 
5:41:16, Kołodziejczyk 5:41:17, Korsak - Za­
lewski’ 5:41:24, Więcek 5:42:36. Prowadzi 
nadal Stefański przed Więckiem i Michala­
kiem.

Co usłyszymy przez warszawskie radjo?
DZIŚ.

9.30 Transmisja Wotywy z Katedry W i­
leńskiej. 11.10 — 13.00 Transmisja z Nowe­
go Sącza — Otwarcie zjazdu Legionistów i 
Akademja. 15.00 Koncert z płyt gramofono­
wych. 15.50 Komunikaty przygodne. 16.00 
„Znaczenie lasów w ekonomicznem życiu 
kraju". 16.20 „Uprawa pod oziminy". 16.40 
„Uprawa pszenicy". 17.00 — 18.00 Koncert 
popularny z Doliny Szwajcarskiej. W yko­
nawcy: Orkiestra Filharmonji Warsz. poo 
dyr. Kazim. Wiłkomirskiego, Ludwik Holc- 
man (skrzypce), Tadeusz Łuczaj (bas), Ign. 
Rosenbaum (akomp.), 18.00 — 19.00 Tran­
smisja ze zjazdu Legjonistów w Nowym Są­

czu. 19.00 Rozmaitości. 19.25 „Nowe źródła 
energji, czyli jak będzie wyglądał świat ro­
ku 2000. 19.56 — 20.05 Sygnał czasu z W ar­
szawskiego Obserwatorium Astronomiczne­
go, odczytanie programu na dzień następ­
ny. 20.05 Słuchowisko wesołe z Wilna, 
20.30 Koncert popularny z Doliny Szwaj­
carskiej w wyk. Orkiestry Filharmonji 
Warsz. pod dyr. AL Junowicza, oraz soli­
stów. 22.00 Komunikat meteorologiczny. 
22.05 Komunikat Polskiej Agencji Telegra­
ficznej (PAT.). 22.20 Komunikaty: policyjny, 
sportowy in adprogram. 22.45 — 23.45 Mu­
zyka taneczna z dancingu „Oaza".

OKRADZIONY „NA KOPERTĘ"
Stanisław Dudziński, rolnik przyje­

chał do Warszawy celem wyrobienia 
formalności, związanych z wyjazdem do 
Ameryki. W drodze do konsulatu ame­
rykańskiego, kmiotka zaczepił jakiś 
mężczyzna i zaofiarował się ułatwić wy­
robienie zagranicznego paszportu, i w 
tym celu zaprowadził go na ul. Mar­

szałkowską 116, gdzie mieści się biuro 
okrętowe. W sieni wspomnianego do­
mu Dudzińskiego zaczepił drugi męż­
czyzna, rzekomo sekretarz tegoż biura, 
który na t. zw. „kopertę" skradł rolni­
kowi 8 dolarów, wzamian zaś za to wrę­
czył D. kopertę wewnątrz której zamiast 
pieniędzy, były skrawki gazety.

TRAGICZNY ZGON ROBOTNIKA
Wczoraj w fabryce „Skoda" na Okę­

ciu rażony został prądem elektrycznym  
robotnik Jan Szyborowski. Wezwane

pogotowie (75—75) Stwierdziło już tylko 
zgon robotnika.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
25-letni Icek - Szmul Pencel, robotnik 

(Franciszkańska 24) otruł się jodyną w bra­
mie przy ul. Nowolipki 4.

— 25-letnia Felicja Krzyżewska, wskutek

nieporozumień z mężem otruła się esencją 
octową. W obydwu wypadkach, pomocy de­
speratom udzielił na miejscu lekarz Pogoto-

POŻAR OD PIORUNA
Wczoraj w południe, we wsi Służewie 

(gm. Wilanów), w czasie szalejącej burzy, 
piorun uderzył w róg stodoły należącej do 
Antoniego Ostrowskiego i Jakóba Chodze­
nia. Piorun wywołał pożar. Na ratunek rzu­
cili się miejscowi gospodarze, policja zaś

zaalarmowała 3-ci oddział straży ogniowej. 
Zawdzięczając energicznej akcji straży, po­
żar w przeciągu godziny zlokalizowano. 
Stodoła tylko częściowo uszkodzona. Spa­
liło się 50 snopków zboża. Wypadku z ludź­
mi nie było.

FATALNY SKOK 00  WODY
W Zielonce pod Warszawą, 33-letni Ka­

mil Pasterniak, inżynier w czasie kąpieli 
wskoczył z brzegu do stawu. Ponieważ woda 
była płytka, Pasternak, wskutek upadku,
doznał złamania kręgosłupa. Towarzyszący

P znajomi wydobyli go z wody i nieprzy­
tomnego przewieźli pociągiem do Warsza- 
wy, z dworca zaś Wilińskiego Pogotowie 
zabrało go do szpitala Dz. Jezus. Stan P. 
jest ciężki.

OFIARY KĄPIELI
Podczas kąpieli w stawie, w pobliżu Wi­

lanowa, natrafił na głębię i utonął 64-letni 
Antoni Piniński, robotnik. Zwłoki wydoby­
to.

— Lucjan Zasłona, rćoiźnica, pojąc konia 
w gliniankach we wsi Szczęśliwice, natra­
fił na głębię i utonął. Zwłoki wydobyto.

ZŁODZIEJ W BECZCE
Przy ul. Smolnej 7, dozorca nocny zauwa­

żył, i i  z okienka piwnicznego wyszło 2-ch 
drabów. Wobec tego dozorca, zawiadomił 
dozorcę wspomnianego domu Romana Kul- 
pika. Ten udał się do piwnicy, należącej do 
Jana Grabowskiego, gdzie w beczce prze­
wróconej do góry dnem zastał 3-go draba,

którym okazał się Marjan Brodowski (ni­
gdzie niemeldowany). W urzędzie śledczym 
w wydziale rejestracyjno - rozpoznawczym 
stwierdzono, że Brodowski, był już karany 
i fotografowany — jako włamywacz. Prze­
słano go do dyspozycji sądu grodzkiego.

UCIECZKA 00  RODZICÓW
17-letni Kazimierz Plonkowski, dnia 6 b. 

in. w południe wyszedł z domu matki swojej 
i więcej nie powrócił. Rysopis: ciemno-blon- 
dyn, wzrost średni, twarz pociągła, oczy 
niebieskie duże, ubrany w garnitur popiela­
ty (marynarka zapięta pod szyję), czapka 
cyklistówka popielata, pantofle czarne. 
Chłopiec jest w gorsecie ortopedycznym, *

powodu choroby gruźlicy kręgosłupa. Wy­
chodząc z domu, chłopiec pozostawił matce 
kartkę tej treści: ,Nie będę Ci już więcej
ciężarem, a 10 zł., które zabrałem — zwró­
cę". Przypuszczać należy, że chłopiec udał 
się w kierunku Piaseczna, Grójca i Nowego 
Miasta.

ROZWIĄZANIE SZARADY 
„MŁODZIEŻY NA WAKACJĘ“
Za przesłanie trafnych rozwiązań szarady 

p. t. „Młodzieży na wakacje", zamieszczonej 
w N-cze „Robotnika" z dnia 16 lipca b. r. 
przyznała P. K. O. jako nagrodę „Szar^ 
książeczkę" K. A. Czyżowskiego: p. Kry­
si Grynbaum z Warszawy, p. Janinie F ijał­
kowskiej z Piotrkowa Trybunalskiego, p. 
Piotrowi Małek z Osuch poczta Tarnogród, 
p. Tadeuszowi Saradowskiemu z rob. kolo- 
nji letnich w Puszczy Marjańskiej ,oraz p. 
Romualdowi Żakowi z Warszawy.

Koło TUR. im, Feliksa Perła (Ochota)
kwituje niniejszym z odbioru książek, ofia­
rowanych dla Bibljoteki im. Mieczysława 
Euchoilca przez tow. tow.: Abramczyk Sta­
nisław — 3, Adler — 8, Bucholc W łady­
sław — 13, Furmanek — 1, Moskwiński A- 
leksander — 19, Piwnicka Stanisława—3, 
Paciorek Antoni — 6, Potrzebski Józef — 
6, Popiel Mieczysław — 3; razem ks. 64, o- 
raz składa im swe podziękowanie.

KRONI KA
STAN POGODY.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym:

Chmurno, rankiem mglisto, na wschodzie 
i południu jeszcze gdzieniegdzie przelotne 
deszcze. Temperatura bez znacznych zmian. 
Słabe wiatry miejscowe.

CIĄGNIENIE
LOTERJI PAŃSTWOWEJ

W sobotę w pierwszym dniu ciągnienia 
4-ej klasy Polskiej Loterji Państwowej pad­
ły następujące większe wygrane:

80.000 zł. wygr, nr, 50717.
40.000 zl. wygr. nr. 47763.
5.000 zł. wygr. nr. 135299.
2.000 zł. wygr. nr. 12938.
Po 1000 zł. wygr. n-ry 42550 77070 127647. 
Po 800 z t  wygr. n-ry 56966 67286 77816

99709 109383 132115 171134.
Po 600 zł. wygr. n-ry 10058 13636 28498 

47426 62745 72142 85585 91280 156517 157702 
166562 181315, 

i J C  I Iij t m r  rw — rr> UTUI - T f u  * r    —

O Q

P A R K A  FABG

(& n y  d e ź a l U / K f i A :

Opona
iou>ekouKt 

szara..... tl. Q.25

!ftqtka
cAjefoux>ruCL„..Ll 4.50

M ARK /

ŻĄDAĆ WIEDZIE

PIĄTA SLR JA
POWIEŚCI HISTORYCZNYCH
J. I. K R A SZ E W SK IE G O

Ukazała się i jest wysyłana wszystkim prenu­
meratorom, którzy wpłacili za kwartał V (kw. III)

Z A W I E R A  T O M Y  XLII DO XLIX 
ZY6MUNT0WSKEE CZASY, MISTRZ T W A R D O W S K I  

I N F A N T K A
Kto zapłacił a nie otrzymał zechce się upomnieć 
Kto nie zapłacił zechce to łaskawie uczynić

80 tomów płatne w 8 kwartalnych 
ratach po zł. 10 za wyd. broszur.

po zł. 16 w Warszawie, zł. 18 z prze­
syłką za wydanie oprawne w płótno.

H. ARCT w  W A R S Z A W I E

MEBLE
oraz OTOM ANY  
n a  r a ty !  Najtań­
sze źródło nowych 
i używanych. Z ło ­
t a  Nr. 26 . S k le p .

MEBLE
oraz OTOM ANY  
n a jta ń s z a  i r ó -
dłol Nowych, uży­
wanych. Ratami i 

gotów ką 
Leszno 33 —10.

L E C Z N IC A
GRANICZNA U

W s z y s tk ie  s p e ­
c ja ln o śc i .  W iz y ta  

4  z ło te .

FOTOGRAFIE 
u  15 ml-

I t l l ł  wykonywa Za­
li  Ul kład Fotograficz­
ny „LE O N A R “ , No- 

w y -S w ia t  21.

FUTRA na 12 rat
p o le c a

„H ertiiin e“ " ^ s«'ais4!
Najnowsze modele zagraniczne.

Okaziciel niniejszego korzysta ze specjalnych 
ulg

O g ło sz e n ia  d ro b n e Działki
Galwanizer dobry
pierwszorzędna siła, 
dobrze obeznany z pra­
cą w rozmaitych kolo­
rach potrzebny na sta­
łe. Fabryka lamp, No­
wolipie §&t

ziemi po­
między 

G r o c h o w e m .  lasem 
Rembertowskim i Ka- 
wenczynem od tramwa­
ju 24a około 5 minut 
obok przeprowadzanej 
linji tramwaju do Sule­
jówka sprzedam. Wa­
runki dogodne. Telefon 
178-58 godz, 5-7. Oboź- 
Ina 4 /2 9 /

la s in a ł h emrT z
LUBELCZYK zam. 
Wojczyskowie, który w 
r, 1913 został powołany 
do służby wojskowej 
i przydzielony do 183 p, 
p. Kto posiada o nim 
jakiekolwiek informac­
je proszony jest o za. 
wiadomienie Dawida 
Lubelczyka w Wojczys­
kowie pow. Łukowski 
za nagrodą.

ZEGARY ścien­
ne, ze­

garki na r a ty  bez za­
liczki pierścionki, kol­
czyki, obrączki—Gut- 
macher ulica Smocza 
Nr. 21 mieszkania 7 
róg Dzielnej.

pod­
ręczne 

uczenice do sukien 
Dzielna 37 m, 12

Potrzebne

Neble, Otomo-
nil gwarantIły roboty.

gwarantowanej
ty

długoterminowe. Zło­
ta 25, podwórze.

Drlker
potrzebny na stałą pra­
cę. F a b r y k a  iamp. 
Nowolipie 28

Robotnicy 
pop iera jc ie  

sw o je  p ism o 
codzienne



„ROBOTNIK", niedziela 11 sierpnia Nr. 226

S W 1 A T  E K R A N U
CAPITOL Marszałkowska 125 

Początek o g. 4. 
Nowość w W arszawie nigdy 

niew yśw ietlana!
Ulubieniec publiczności, fenomenalny 

sportmen
H A R R Y  PEEL

w swym najnowszym przebojowym 
Sensacyjno-awantumiczym dramacie

Z E P P E L I N  
W  P Ł O M I E N I A C H
C en y m ieja c  n a  1 s e a n s  1 i  2 zł

Klno-Teatr P|,zeJazd

w Pałacu Mostowskich

P O T Ę Ż N Y  D R A M A T

Z A B I Ł E M
w roli głównej:

SESSUE HAYAKAWAI 
i HUGUETTE DUFLOS 

na sc e n ie
J Ó Z E F  S T A R U S Z K I E W I C Z

III

OOOTOCCOOOOOaXOOOOCOOCOOOCD

Klno-Teatr „A S T R A " d v ,k a  §
NA EKRANIE: fi

„ S Z A L E Ń S T W O  g 
J E D N E J  N O C Y " 8

NA SCENIE:
W y s tę p y  n a jw y b itn ie jsz y c h  

a r ty s tó w  sc e n  p o lsk ic h  
p o d  k ie r o w n ic tw e m  

p . DERBICZA  
Balet zagraniczny. Sala ochłodzona, fi

OCXXXXDCCOOOOOOOQOOCOOXOXOC

CASINO -  ADOLF MENJOU — 
BEBE DANIELS

W „Casino" mamy m ałą fabryczką śmie­
chu: program podwójny, komedjowy.

W  części pierwszej czaruje subtelną grą 
Adolf Menjou — w części drugiej łroponu- 
ie odwagą Bebe Daniels — ucharakferyzo- 
wana na czupiradło.

Pierwsza komedja, utrzym ana w tonie tea ­
tralnym  posiada dużo wybornych momentów, 
lekki wykwintny humor i doskonałą budo­
wę komedjową.

Druga, należąca do słynnej serji f,Colle­
ge", malująca życie studentów  w A m eryce 
w sposób w ybitnie paradoksalny przedsta­
wia uniw ersytet am erykański i panujące w 
nim stosunki.

Oba filmy są dobre i wesołe: pierwszy
budzi szczere zadowolenie i uśmiech, drugi 
— śmiech huraganowy. łka.

RAYMOND SLATTOCE
jeden z wybitnych artystów filmowych 

wytwórni,, Paramont".

NA DROGACH „MOCNEGO 
CZŁOWIEKA"

(Wywiad z Andrzejem Strugiem).

O filmie „Mocny Człowiek", zrealizow a­
nym ostatnio przez reż. H enryka Szaro dla 
w ytw órni „Gloria", obiegają pogłoski tak 
fantastyczne, tyle się mówi o jego w spania­
lej oprawie, tem acie, reźyserji, wreszcie o 
samej kreacji Chmary w roli „Mocnego czło­
wieka", — że postanowiliśmy zwrócić się 
bezpośrednio po informacje do znakomitego 
pisarza Andrzeja Struga, którego dziełem 
jest opracow anie utw oru Stanisława Przy­
byszewskiego.

— W „Mocnym człowieku" — zaczyna 
pisarz — chodziło mi przedew szystkiem  o 
rzucenie tego ciekawego typu na tło  w spół­
czesności. W tym celu należało nietylko 
zmodernizować psychikę „mocnego czło­
wieka", — ale i zmodyfikować pew ne p rze­
wodnie motywy książki Przybyszewskiego.

— W jakim kierunku Pan poszedł?
— Przedewszystkiem , trzeba było pozba­

wić Bieleckiego blasków  demoniczności, — 
tak fascynującej przed laty  dw udziestu dla 
luminarzy Młodej Polski, — i tak  obcej dzi­
siejszym czasom. Uposażyło się więc boha­
tera powieści Przybyszewskiego w pewne 
cechy kulturalnego „raubrittera", — jedne­
go z wielu, których spotykam y dziś jeszcze 
my pisarze, na swych drogach. A  pozatem  
— widzi Pan — Bielecki Przybyszewskiego 
to przecież stuprocentow y szarlatan  i zło­
dziej cudzych marzeń. Został on p rzepro­
wadzony zbyt już jednoplanowo, trzeba 
więc było uczynić go bardziej ludzkim, i je ­
go n ierealne nieco m roki duchowe rozświe­
tlić temi promieniami skruchy, zwątpień, 
wzlotów i nadziei, k tóre nie obce są najgor­
szym naw et szelmom.

TEATR I MUZYKA
Dzl£ u  teatrach miejskich

Narodowy
o 8 w. „Grube ryby"

Letni
o 8 w. „Gorączka nafty"

T eatr Narodowy. Dziś „Grube ryby” .
T eatr Letni. Dziś i codziennie „Gorączka 

nafty”.
T ea tr Polski. Codziennie „A rtyści", z 

Jaraczem  i M odzelewską.
Teatr Mały. Codziennie nowa komedja 

Kaweckiego p. t, „Para nie para".
Teatr Qui Pro Quo. Codziennie „Szkar­

łatne róże".

..   ...... .. -S.\ł-X\. . .  „

CASINO N o w y  Ś w ia t  50
Początek o g. 6. 8, 10

PREMJERA 
A D O L P H E  M E N J O U
gentleman ekranu, wytjworny syba- ' 
ryta i arb iter elegancji w musujące 
werwą, zabawnej paryskiej komedji 

salonowej p .‘t.

IG R A S Z K I  K O B I E T
Reżyseria FRANK TUTLE w głów­
nych rolach kobiecych; MARGARET 
LIVINGSTON słynna uwodzicielka

Z „WSCHODU SŁOŃCA"
i KATHRYN CARVER pona dto pow­
tórzenie najlepszej kom ed;— z BEBE 
DANIELS p. t.

„ R E K O R D Z I S T K A "
wytwórnia; „Param ount"

l— <W M W H J

Jedna z najmłodszych gwiazd wytwórni 
„Par amonitu".

— Rozumiem... Przekształcił Pan szatana 
w człowieka...

— Do pewnego stopnia. Znakomicie po­
mógł nam w tern Chm ara, ak tor bardzo 
głęboki i mający doskonałą szkołę w posta­
ci T eatru  Stanisławowskiego.

— A zdanie Pańskie o całości filmu?
— Jestem  jaknajlepszych nadziei. Reży­

ser obrazu, H enryk Szaro, jest człowiekiem 
olbrzymiej energji, podobnie zresztą, jak i 
pozostali pracow nicy filmu. Mam nadzieję, 
że ,,Mocny człowiek" będzie jednym z tych 
nielicznych paru  obrazów, k tóre mocno 
pchną naprzód spraw ę pokkiej kinem ato­
grafii i w ywalają naw et drzw i naszym fil­
mom zagranicę.

UROCZA NORA NEY
w polskim filmie „Kobieta, która pra­

gnie grzechu".

CO G R A J A  K I N A ?
Apollo: „Znajoma z pociągu" i „Riff na­

reszcie sam".
A stra (Dzika 51): „Szaleństwo jednej

nocy".
I Capitol: „Zeppelin w płom ieniach" z 

Harrym Peel.
Casino: „Igraszki kobiet" z Adolphem 

Menjou i „R ekordzistka" z Bebe Daniels.
Colosseum: „Ten z którego się śmieją".
Filharmonia: „Zły czar” z Gilbertem i 

„Obrońca w masce".
Miejski: „Niezwyciężona flota".
Palace: „Pocałunek kochanki" z Henny 

Porten.
Pan nieczynny z powodu remontu.
Quo Vadis: „Pierścień bajadery" i Groza 

śmierci".
Rococo: ,,G,rzesznica" z Lyą de  Putti.
Stylowy: „Królowa nocy" z Cortezem.
Słońce: Nieczynne z powodu występów

czeskiej rewji.
Splendid: „Kiedy kobieta kocha" i „Żon­

gler miłości".
Światowid: „Życiowe rozbitki" z G eor- 

gem Bancroftem i Eveliną Brent.
Tęcza (Przejazd 9): „Zabiłem" z Sessue 

H ayakawą.
W odewili „Godzina flirtu" i „Rycerze 

ognia".
Bajka (Żelazna 61): „Ameryka".
Bellona (Leszno 2) „Chińska papuga".
Kom eta (Chłodna 49): ,,Pani Y vetta mo­

ja żona’*'.
Mewa (Hoża 38): „Gdy wiosna życia p rze­

mówi".

Dlaadlo Oarlete Praha
BIELAŃSKA 5 

początek o godz. 8-ej i 10 wiecz.
D ziś sen sa c ja

P R A H A -
WARSZ AWA
Jeszcze kilka gościnnych występów.
Przedsprzedaż biletów u Chodowiec­

kiego Krak.-Przedm. 9. Od godz. 6 
w kasie Teatru w niedzielę od godz. 2

m
KINEMATOGRAF MIEJSKI

Hipoteczna 8. Długa 25. 
Początek o godz. 630.

Dla młodzieży dozwolone.
Sala dobrze wentylowana.

J i U H E i f Z N i
wielki film morski w 10 aktach 

w roli głównej Henry Edwards
Wł. b. „F en iks"
Nadprogram: 1) W oda jako siła pędna

2) Komedja

W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 12 w poł.

I Na seansach popularnych:
1) Ameryka 

Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.

MIŁOŚĆ W PRZYRODZIE
Przed kilku dniami miała się odlbyć pre- 

m jera głośnego zagranicą filmu p. t,: „mi­
łość w  przyrodzie", malującego miłość—w 
jej najprzeróżniejszych przejawach. Film 
ten ma wybitnie pouczający charakter, n ie­
mniej pew ne czynniki doszukują się w nim 
elem entów  niemoralnych. Obraz ten mav 
być u nas stanow czo w yświetlany, a prem je- 
rę odroczono ponoć z przyczyn czysto for­
malnych.

Hollywood (Hoża 26): „Niewolnik areny .
Mewa (Hoża 38): „Dlaczego kobieta zdra­

dza?"

T ea tr M orskie Oko. Codziennie w ielka re- 
wja letnia p. t.: „Zabawki dla W arszawki".

Operetka I .  Messal. Dziś „Pąsowa Róża" 
z p. Lucy Messal.

T ea tr rew ja „B agatela". Nowa rewja 
„W szystko na wesoło".

Rewja czeska (Bielańska 5). Dziś o g. 8 
i 10 wiecz. ostatnie pożegnalne przedsta­
wienie Rewji Praha - W arszawa.

W ystaw a teatralna. Bardzo licznie zwie­
dzana jest W ystaw a T eatralna w Salach 
Redutowych.

Radjo .  Ogród Philipsa (M azowiecka 9):
Z wyjątkiem poniedziałków  codziennie od 
17-tej do 23-ej K oncert - Dancing.

Ogród R ekierta - Letnia sala koncer­
towa. Dziś o godz. 7 wiecz, koncert o r­
kiestry A. Sielskiego z udz. H. Gliszczyń­

skiej (sopr. kolor.), B. N ietykszy i L, Syl- 
wany. W programie muzyka popularna.

T eatr „Mignon", „Czy blondynki czy sza­
tynki?"

Robotnicy, popierajcie 
sw oje pismo codzienne
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12 K rz e s e ł
Tłumaczyła Halina Pilichowska.

Ojciec Fiodor kazał woźnicy zatrzymać się przed wiłą Brtmsa 
{ zaczekać, sam zaś poszedł po meble.

— Pieniądze przyniosłem, — rzekł ojciec Fiodor, — mogliby­
ście mi co spuścić.

— Dziecinko, — jęknął inżynier. — Już nie mogę.
— Już nic, nic, przyniosłem tylko pieniądze, — zrezygnował 

Z targu ojciec Fiodor — dwieście rubli. Według umowy.
— Dziecinko! Weź od niego pieniądze! I niech się on z tem 

wynosi jaknajszybciej. Migreny dostałem!
Cel życia całego był osiągnięty. Fabryczkę świec w Samarze 

miał ojciec Fiodor w rękach. Brylanty sypały mu się same do 
kieszeni. •’

Dwanaście krzeseł jedno za drugiem załadowano na wóz. By­
ły one bardzo podobne do worobjaninowskich z tą tylko różnicą, 
że nie były obite wzorzystym perkalem, leaż n tbieskiem w różo­
we paski płótnem.

Ojoa Fiodora rozsadzała poprostu niecierpliwość. Pod połą 
miał uikrytą siekierkę. Siadł ojciec Fiodor obok woźnicy i, ogląda­
jąc się ustawicznie poza siebie, na krzesła, ruszył w stronę Batumu. 
Żwawe koniki zwiozły ojca Fiodora i skarb jego w dół na szosę. 
Przejechały obok knajpki „Feniks" w której w iatr hulał po trzcino­
wych stołach i altankach; obok tunelu, połykającego ostatnie cy­

sterny transportu naftowego, obok fotografa, pozbawionego w tak 
ponury dzień zwykłej swej klijenłeli, obok szyldu „Batumski ogród 
botaniczny" —■ i niezbyt szybko powlokły się tuż nad skalistym 
brzegiem. Krople słonej wody pryskały na ojca Fiodora. Fale, od­
parte przez skale, biły w górę fontanną i zwolna opadały.

Pęd i huk fal podniecał strwożonego ojca F odora. Konie, wal­
cząc z wiatrem, zbliżały się zwolna do Macbindżamri. Kędy okiem 
sięgnąć wszędzie, świszcząc, wzdymały się mętne zielone bałwany 
wód. Aż do samego Batumu ciągnęła się piana przypływu niby rą­
bek halki widoczny z pod sukni nieporządnej damulki.

— Słój! — krzyknął nagle do woźnicy ojciec Fiodor. — Stój. 
muzułmaninie!

Dygocąc i potykając się, zaczął wyładowywać krzesła na bez- 
ludnem wybrzeżu. Obojętny woźnica otrzymał umówioną pięcioru- 
blówkę, smagnął konie biczem i odjechał. A ojciec Fiodor, przeko­
nawszy się, że nikogo dokoła niema, ściągnął krzesła z urwiska na 
maleńki suchy jeszcze skrawek plaży i wyjął siekierę,

Chwilę wahał się —- nie wiedział od którego krzesła zacząć. Po­
tem, jak lunatyk, podszedł do trzeciego krzesła i dziko chlastnął 
siekierą w poręcz. Krzesło przewróciło się, lecz nie doznało żad­
nego szwanku.

— Aha! — krzyknął ojciec Fiodor. — Ja  ci pokażę!
I rzucił się na krzesło, jak na istotę żywą, W mgnieniu oka zo­

stało ono posiekane, jak kapusta. Ojciec Fiodor nie słyszał uderzeń 
siekiery o drzewo, o płótno i o sprężyny. Burza połężnem swem 
wyciem zagłuszała wszystkie inne dźwięki

—Aha! Aha! Aha!—  dogadywał ojciec Fiodor, rąbiąc z roz­
machem.

Krzesło za krzesłem ubywało z, szeregu. Wściekłość ojca Fiodo­

ra wciąż się wzmagała. Wzmagała się również burza. Niektóre fa­
le docierały aż do samych stóp ojca Fiodora.

Od Batumu aż do Synopy huk się rozlegał za hukiem. Morze 
wściekało się i wściekłość swą wyładowywało na każdym stateczku. 
Parowiec „Lenin", kopcąc z dwóch kominów i przechylając się ocię­
żale w tył, zbliżał się do Noworosyjska.

Na Czarnem morzu szerzyła się burza, wyrzucając śpienione 
bałwany na brzeg Trebizondy, Jałty, Odesy i Konstancji. Za ciszą 
Bosforu i Dardanelli grzmiało morze Śródziemne. Za cieśniną Gi- 
braltarską tłukł się o brzegi Eropy— Atlantyk. Gniewne wody opa­
sywały kulę ziemską.

A na wybrzeżu batumskiem stał sobie malutki człowieczek i, 
pocąc się, rąbał ostatnie krzesło. Po chwili wszystko było skończo­
ne. Ojca Fiodora ogarnęła rozpacz. Rzuciwszy osłupiałe spojrzenie 
na nagromadzony przez siebie stos nóg, poręczy i sprężyn — ojciec 
Fiodor cofnął się. Fala chwyciła go za nogi. Przemoczony zbiegi 
na szosę. Olbrzymia fala uderzyła o skałę i, cofając się, uniosła 
okaleczony garnitur generałowej Popowej. Ojciec Fiodor nie wi­
dział już tego. Wlókł się — zgarbiony — szosą, mokrą pięść przy­
ciskając do piersi.

Wszedł do Batuimu, niczego dokoła nie widząc. Sytuacja jego by­
ła rozpaczliwa. Pięćset kilometrów od domu z dwudziestu rublami 
w kieszeni — przedostanie się do rodzinnego miasta było stanowcze 
niemożliwe.

Ojciec Fiodor minął Bazar Turecki, gdzie mu idealnym szeptem 
proponowano kupno pudru Cotiego, jedwabnych pończoch i prze­
mycanego tytoniu, dowlókł się do dworca i tam zagubił się w tłumie 
tragarzy. • 1 , ’

(D, c. n.).
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